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yę Izb handlo- | napadó 
wych, -w której z Krakowa brali udział M. Dat- przez słowo: skandal. Rzecz to jest zresztą stara, 
tner i Dr Artur Benis, Koło polskie, a raczej te- . 
goż wzmocniona komisya gorzelniana pp. Zaleski, 
Abrahamowicz, Piniński, Szczepanowski, Rapo- 
port, Sokołowski, Rosenstock i Rutowski. Potem 
brał także udział w posiedzeniu jako słuchacz JE. 
p. minister Jaworski. Delegaci Izb wręczyli Kołu 
obszerny memoryał, zawierający główne podstawy 
faktyczne oraz prawne zasady, które winny po- 
służyć za podstawę do akcyi kraju. Treści tego 
memoryału tutaj nie podajemy. Zawiera on bo- 
wiem jedynie dane faktyczne i handlowe, oraz je- 
neralny projekt odszkodowania sfer monopolem 
zagrożonych, zgodny zasadniczo z tem, co Czas 
przed kilku dniami o tej sprawie pisał. Koło 
przez usta swego prezesa Eksc. Zaleskiego, oraz 
wiceprezydenta Izby Abrabamowicza wyraziło Iz- 
bom prawdziwe uznanie, iż zapobiegając bałamu- 
ceniu opinii, ujęły w swe ręce tę sprawę, w spo- 
sób, jak świadczy memoryał, umiarkowany, prak- 
tyczny, wolny od narzekań i przesady, a liczący 
się z faktycznie istniejącymi stosunkami. Sprawa 
ta dla Koła nie jest nową i właśnie przed kilku 
dniami odbyło kierownictwo Koła z p. ministrem 
skarbu konferencyę informacyjną, mającą na celu 
przedstawienie ministrowi skarbu stosunków, na- 
stępnie szczegółowo w memoryale Izb omówio- 
nych. Z konferencyi z p. ministrem skarbu odnie- 
śli członkowie Koła wrażenie, że projekt mono- 
polu nie przybrał jeszcze konkretnych kształtów. 
Koło atoli czuwa troskliwie nad tą sprawą i po- 
stara się o to, aby szkoda, jakaby mogła grozić 
krajowi lub gorzelniom, bądź to pod formą wyż- 
szego obciążenia, lub też naruszenia praw, przez 
osoby prywatne nabytych, była wynagrodzoną. 
W sprawie tej nie się ani przeciw woli Koła, ani 
bez jego wiedzy stać nie może, a Koło zawsze 
będzie pozostawać w styczności tak z przedstawi- 
cielami produkcyi spirytusu, jakoteż i świata in- 
teresowanego w handlu tym artykułem. Na temat 
monopolu wywiązała się potem ożywiona i blisko 
dwugodzinna dyskusya, w której brali udział pp. 
Zaleski, Abrahamowicz, Szczepanowski, Rapoport, 
Rutowski, Rosenstock, Piniński i delegaci Izby 
handlowej w Krakowie. 

Wyniki dyskusyi dadzą się streścić w tem, że 
cena spirytusu, przeznaczonego do konsumcyi, nie 
może uledz w kraju żadnej dalszej zwyżce, a to 
z powodu istnienia prawa propinacyi i połączo- 
nych z niem specyalnie galicyjskich ciężarów. 
O ileby zaś cena była powiększoną, o tyle należy 
się odpowiednie wynagrodzenie fanduszowi propi- 
nacyjnemu, względnie jego prawonabywcom, oraz 
stosowne uwzględnienie produkcyi gorzelń rolni- 
czych. Prezes Koła złożył też Izbom krajowym 
podziękowanie za podjęcie tej akcyi i uznanie za 
formę jej przeprowadzenia, gdyż właśnie tylko 
przez takie bezpośrednie znoszenie się interesen- 
tów z delegacyą polską oraz przez porozumienie 
się co do zasad, a co najgłówniejsza przez trze- 
źwe i praktyczne pojmowanie finansowej strony 
tej sprawy dadzą się osiągnąć najkorzystniejsze 
dla kraju rezultaty. O szczegółach wynagrodzenia 
i kluczu bonifikacyi mówiono tylko całkiem ogól- 
nie. Dyskusya o charakterze realnym będzie mo- 
żebną dopiero po ogłoszeniu przedłożenia rządo- 
go, a poseł Szczepanowski podniósł przytem, iż 
rzeczą Izb handlowych będzie później na podsta- 
wie cyfr zwrócić się do Koła i rządu z konkre- 
tnymi projektami. 

Nazajutrz w poniedziałek przyjmował deputacyę, 
występującą pod przewodnictwem posła Rapoporta, 
p. minister Jaworski. W przyjazny i dla Izb na- 
der pochlebny sposób oświadczył, iż cieszy się 
z równoległości zapatrywań Koła i Izb handlo- 
wych, i raz jeszcze określił stanowisko Koła, uzna- 
jące wszelkie pretensye do odszkodowania, wy- 
wodzące się, jak to wiceprezydent Abrahamowicz 
trafnie określił, z prawa lub słuszności. 

Tegoż dnia przyjmował także tę deputacyę oraz 
posłów Rapoporta i Rosenstocka p. minister skarbu. 
P. minister, któremu wręczono memoryał, oświad- 
czył deputacyi, iż prowizoryczny projekt monopolu 
eo do głównych zasad udzielony został jeszcze 
we wrześniu rządowi węgierskiemu. Odpowiedzi 
oczekują w najbliższym czasie. Na podstawie tego 
prowizorycznego porozumienia zwołaną będzie 
zaraz ogólna ankieta, do której się zaprosi wszyst- 
kie koła, a ministerstwo wiele sobie z pracy tej 
ankiety obiecuje. Rezultaty ankiety posłużą dopiero 
jako substrat do dalszych rokowań z Węgrami i 
do wypracowania stanowczego projektu. Monopol 
będzie obejmował oczywiście tylko wewnętrzną 
konsumcyę. Minister, powiadomiony o tem, że de- 
putacya działa w porozumieniu z Kołem polskiem, 
oświadczył dalej, iż sądzi, że się monopol z pro- 
pinacyą da pogodzić, natomiast pragnąłby, aby 
wszelkie inne opłaty krajowe, naturalnie za wy- 
nagrodzeniem, zostały przez monopol usunięte. 
W końcu oświadczył p. minister, że stosunki gali- 
cyjskie, poruszone w memoryale Izb, stanowią 
przedmiot studyów ministerstwa i wypytywał się 
bardzo szczegółowo członków deputacyi o stosunki 
propinacyjne, A ną rzą ich uwzględnienie. Po- 
słuchanie trwało blisko godzinę. 


Wiedeń 17 grudnia. 


(xyz) Z przekazaniem reformy wyborczej do 
komisyi, a właściwie z wyborem subkomitetu w tej 
komisyi, tudzież z przyjęciem prowizoryum budżetu 
ukończyła się polityczna czynność Izby w sesyi 
przedświątecznej. Reszta dni od dzisiaj aż do 
piątku — Izba ma obradować aż do tego dnia — 
poświęcona będzie mało zajmującym rzeczowym 
rozprawom nad ustawą o żandarmeryi i więcej 
zajmującej dy pew nad ustawą o spoczynku nie- 
dzielnym. Jeżeli mówię „mało zajmującym* i „wię- 
cej zajmującym* rozprawom, to czynię to w zna- 
czeniu, przyjętem przez większość publiczności 
wiedeńskiej i także przez wielu posłów. „Zajmu- 
jącem* jest tutaj tylko to, co się odnosi do poli- 
tycznych lub narodowościowych sporów; „najwię- 
cej zajmującem* to, co dotyczy sporów osobistych, 


niec swojej karyery politycznej znalazł dzisiejszy W niedzielę przyjmowało deputac 
prezydent gabinetu. Naprzeciwko cyfr i dat po- 
stawił Crispi frazesy w gruncie rzeczy dość pu- 
ste, a faktem odroczenia stwierdził, że przeląkł 
się dyskusyi, za której pomocą w razie, gdyby 
miał czyste sumienie, mógł był najłatwiej i naj- 
prędzej oczyścić swoją osobistą dobrą sławę i 
swój honor polityczny. Obecnie osobiści przyja- 
ciele Crispiego starają się wszelkiemi siłami roz- 
szerzyć wiarę, iż wszystkie cyfry są zmyślone 
przez Tanlonga, który, biorąc z kasy pieniądze 
na swoje osobiste potrzeby, kazał zapisywać do 
ksiąg pierwsze lepsze nazwiską wybitnych poli- 
tyków i parlamentarzystów. Osoby, skompromito- 
wane na równi z Crispim, chwyciły się tego ko- 
mentarza, jako ostatniej deski ratunku. Wniesiono 
zatem ogółem przeciwko Giolittiemu 16 skarg o 
oszczerstwo. W kołach prawniczych twierdzą je- 
dnak, że żadna z tych skarg nie jest uzasadnio- 
na już dlatego, że Giolitti złożył te dokumenty 
prezydentowi Izby, nie żadając bynajmniej, aby 
zostały ogłoszone, lub w jakikolwiek inny sposób 
podane do publicznej wiadomości. Izba z własnej 
woli, na wniosek komisyi, uchwaliła dokumenty te 
ogłosić, sama jest zatem za fakt ogłoszenia odpo- 
wiedzialna, jej zaś do odpowiedzialności pociągać 
nie można. 

Zgromadzenie parlamentarnej opozycyi i mowa 
jaką na zgromadzeniu wypowiedział Rudini, były 
dla Crispiego nowym potężnym ciosem. W czer- 
wonej sali na Monte Citorio zebrało się przeszło 
dwustu posłów a miejsca prezydyalne zajęli Ru- 
dini, Zanardelli, Brin i Cavalotti, jako przywódcy 
czterech grup opozycyjnych. Rudini mówił: „Całe 
moje życie było walką za wolność. Owacya z jaką 
mnie witacie, należy się nie mnie, lecz ideom wol- 
ności, któremi jest przepełnione moje serce. Ró- 
wnocześnie z kultem dla wolności głęboko mam 
zakorzeniony w sercu kult dla monarchii i dostoj- 
nej osoby króla i dlatego protestuję przeciwko 
zarządzeniu naruszającemu swobodę. W sprawo- 
zdania do króla Crispi nazywa opozycyę gromadą 
e ów. Jestto niesprawiedliwość i oszczer- 
stwo: dowiodę próżności tego oskarżenia w liście 
do moich wyborców. Ja i moi przyjaciele będzie- 
my bronić godności parlamentu ze świadomością 
siebie, wytworzoną przez poczucie obowiązku i 
z pełnym miary spokojem, jaki budzi w piersiach 
każdego męża niewzruszona wiara w wolność.* 
Haa a jednomyślnie uchwaliła wotum zaufania 

a Rudiniego, a Cavallotti, Brin i Zanardelli przy- 
łączyli się bez zastrzeżeń do tej uchwały. Na 
wniosek i postauowiono nadto.wszystkim 
czterem przywódeom udzielić mandatu do obmy- 
ślenia kroków, jakie poczynić ma każda grupa 
opozycyjna dla strzeżenia swobody i politycznej 
moralności. Brin, Cavalotti, Zanardelli i Rudini 
odbyli wczoraj wspólną naradę. 

Wogóle sytuacya jest bardzo naprężona; w ciągu 
wczorajszej nocy przybyło do Rzymu 10 batalio- 
nów. Crispi składał królowi trzygodzinne spra- 
wozdanie o sytuacyi; popołudniu odbyła się rada 
ministrów, na której prawdopodobnie zastanawiano 
się nad sprawą rozwiązania Izby. Równocześnie 
król odbył dwugodzinną konferencyę z prezyden- 
tem senatu. Giolitti tymczasem opuścił nocą Wło- 
chy i wyjechał przez Trydent do Berlina. W isto- 
cie jeżeli sytuacya Qrispiego jest rozpaczliwa, to 
rola jaką w całej tej sprawie odegrał Giolitti jest 
tak mało budująca, że nie może być mowy o ja- 
kiejkolwiek dalszej politycznej działalności byłego 
prezydenta ministrów. Obok skarg o oszczerstwo 
posypały się zewsząd po ogłoszeniu dokumentów 
protesty zredagowane w jaskrawych i pełnych o- 
burzenia słowach. Między innymi protestuje także 
dep. Mazzino przeciwko. publikacyi prywatnego je 
go listu, w którym jako cenzor Banca Romana 
udzielał na żądanie prezydenta ministrów ściśle 
poufnych wskazówek w tym tylko kierunku, w któ- 
rym Giolitti chciał mieć wyjaśnienia. Przeciwko 
Crispiemu podniosło się tylko oburzenie opinii pu- 
blicznej, Giolitti naraził się na zawiść i zemstę 
jednostek wpływowych, którym ogłoszone przez 
niego dokumenta pośrednio lub bezpośrednio za- 
szkodziły. Wyjazd jego zatem jest aż nadto uspra- 
wiedliwiony. 

Jutro zaczyna się w Paryżu rozprawa sądowa 
przeciwko kapitanowi Dreyfussowi, oczekiwana 
z wielkiem naprężeniem głównie ze względu na 
jej związek ze sprawami politycznemi i dyplomaty- 
cznemi. — Wiadomo, że w łączności z procesem 
Dreyfussa pozostają pogłoski o scysyach pomię- 
dzy ministrem wojny Mercierem a pomiędzy mi- 
nistrem spraw zagranicznych Hanotaux. Pogłoski 
te zyskują coraz więcej prawdopodobieństwa, a 
w kołach poinformowanych utrzymują, że jenerał 
Mercier niebawem z ministerstwa ustąpi i obej- 
mie stanowisko jeneralnego komendanta w Algie- 
rze. Utrzymują także, że w najbliższym czasie od- 
wołany ma być hr. Miinster zę stanowiska amba- 
sadora Niemiec w Paryżu; br. Münster ma być 
rozgoryczony zaczepkami szowinistycznej prasy 
paryskiej i opuszcza stolicę Francyi podobno na 
własne życzenie. W stycznia opuścić ma także 
swoje stanowisko w Paryżu ambasador angielski 
lord Dufferin. 


jach naszych „objawiły się formuła i powód po- 
rozbiorowych klęsk.“ Znależliby wśród tych szat 
i żałobę narodową i narodowe obchody, i nabo- 
żeństwa narodowe i narodowe skarby i bezimienne 
komitety i rozkazy lub zakazy, wychodzące z pod 
ziemi — jednem słowem to wszystko, przeciw 
czemu buntuje się rozsądek i instynkt samozacho- 
wawczy narodu, a co za niewinne patryotyzmu 
objawy uważają tylko ludzie bez historycznego 
wykształcenia. E 

W pilnem i rozważnem badaniu tak niedalekiej 
przeszłości, znalazłoby społeczeństwo nasze prze- 
strogę przed niebezpieczeństwami owego nieobli- 
czalnego dla nas żywiołu mistycznego, który wy- 
pełnia po brzegi historyę porozbiorową, a który 
dziś znów groźniejszy, ile że zasilany niezdro- 
wymi wyziewami, wydobywającymi się z rozkła- 
du materyalizmu na Zachodzie; wzięłoby rozbrat 
z przekonaniem, że było ofiarą tam, gdzie w rze- 
czywistości było winowajcą; nauczyłoby się, że 
są chwile — u nas częstsze niż gdzieindziej — 
„w których narazić się na to, aby achodzić za 
niepatryotycznego, jest najwyższym patryotyzmem.* 
Może wówczas wyższość przestałaby drażnić, lecz 
budziłaby zaufanie miasto popularności; może dla 
rozsądnej większości narodu ważniejszą byłaby 
praca nad ubezpieczeniem narodowego bytu, niż 
„jedność w obozie narodowym z nieokreślonymi 
celami ;* może w chwilach rzadkich i stanowczych, 
w których się „nadarza sposobność powetowania 
szkód, wyrządzonych własnymi błędami," nie uj- 
rzymy już „dziwnego zjawiska narodu, który wmó- 
wił w siebie rozpacz.* A wówczas gdyby Opatrz- 
ność zesłała mu znów człowieka wielkiej miary, 
ten dla powodzenia nie potrzebowałby „nie dać 
poznać, że nim jest,* trzeźwością swą nie dra- 
żniłby pijanych i przestałoby być w Polsce poroz- 
biorowej ogólnem prawem, „iż każdy, nawet naj- 
mądrzejszy, brać musi udział najmniej w jednem 
szaleństwie, aby nauczyć się rozsądku i nauczać 
go innych. 

Jeden z najznakomitszych naszych pisarzy i 
obywateli, mówiąc niedawno o zbiorze poezyi 
młodego artysty, takiem sąd swój poprzedził 
westchnieniem: „Pytaliśmy nieraz, w gorzkiej 
skrytości serca — a może i w słowach — czem 
będą żyli ci młodzi, którzy przyszli na świat 
i chowali się po roku 1863, bez jednej nadziei, 
bez jednego wrażenia szczęśliwszego, bez jednego 
chlubnego wspomnienia? Dokoła nich nie, tylko 
rozpacz i zwaliska — a na całą drogę życia je- 
dna jedno opatrzenie, jeden kawałek żywno- 
ści: uczucie obowiązku, które ich miłości 
musi samo wystarczyć, kiedy nasza krzepiła się 
jeszcze za młodu nadzieją.... wielu ich będzie 
z tym hartem, z tą odwagą, z tą prawdą zapału 
i miłości w duszy?* Straszne pytanie, na które 
odpowiedź dadzą przyszłe pokolenia. Do nas tylko 
należy starać się o to, aby coraz liczniejsze je- 
dnostki, aby generacye całe opatrzone były w tę 
jedyną strawę uczucia obowiązku, które im da i 
odwagę i prawdę zapała i miłość wleje w duszę. 
A w tej strawie jedną z najważniejszych, najpo- 
silniejszych ingredyencyj, to właśnie znajomość 
dokładna przeszłości, przeszłości zwłaszcza naj- 
smutniejszej, której pokolenie dzisiejsze już nie 
przeżyło, a w książkach jeszcze znaleść nie umiało, 
znajomość „tego, czego dziś — jak mówi Ka- 
linka — bez zawstydzenia czytać nie można, lecz 
czytać potrzeba...* Czytać, aby później bez za- 
wstydzenia żyć i działać! 


A 

Wskazaliśmy wyżej, że jedną z zasług nauki, 
którą daje książka Koźmiana, jest chronienie spo- 
łeczeństwa polskiego od zgabnych złudzeń co do 
naszego bytu narodowego. Dziwnym trafem, ró- 
wnocześnie z nami, ów teljetonista Nowej Re- 
formy i przeprowadził dowód, że i jak dalece złu- 
dzenia te są rozpowszechnione, żeby nie powie- 
dzieć powszechne: udowadniał, że byt narodo- 
wy polski jest rzeczą, która istnieje pewnie i spo- 
sobną jest, jako punkt wyjścia do dalszego poli- 
tycznego działania. Działanie, wychodzące z tego 
punktu, znamy niestety dobrze; tu nadano mu 
skromnie i zręcznie miano zdobywania praw 
narodowych. Skromność jest tutaj dowodem 
zręczności, zręczność polega na użyciu terminu, 
któremu — samemu w sobie — nic zarzucić nie 
można, zwłaszcza gdy pojęcie dyskretnie pozo 
stało nieokreślonem. 

Otóż jednem z głównych złudzeń, których suma 
składa się na ów punkt wyjścia polityki praw 
narodowych — jest zapatrywanie na lud i jego 
rolę polityczną. Kożmian, patrzący trzeźwo na 
prawdziwe warunki naszego bytu, nie ulega tu 
temu złudzeniu, które tak często jest obłudą. Nie 
twierdzi, „aby nawet przy załatwieniu należytem 
sprawy włościańskiej, "2 polski stał się siłą 
polityczno-patryotyczną,* choć uznaje, że „stano- 
wi siłę narodową.“ Ważności tej siły nie zapo- 
znaje i stwierdza, że „każda budowa polityczna, 
której braknie podstawy żywiołu przykutego do 
ziemi, lub której podstawa ta jest niepewną, albo 
słabą, pozostanie chwiejną, jakby na piasku, bez 
fundamentów.“ Ale nie kryje sobie i narodowi 
swemu, że „rodzaj zatrudnienia chłopa przykuwa 
go zbyt do ziemi, by mógł się przywiązać do ide- 
ałów, które z niej wznoszą się gdzieś w górę,“ 
i mówi też otwarcie, że „chłop jest i pozostaje 
w pm biernem narzędziem, jakiekolwiek ma 
wykształcenie i byt materyalny.* Stąd śmiałe wy- 
stąpienie przeciw tej „obłudnej chłopomanii,* „cią- 
głemu gadaniu o pracy nad ludem i dia ludu,“ 
tego ludu, „o którego prawach — pisze jeden 
z najłepszych jego znawców — tak wiele mówią, 
a którego wolę i instynkt tak mało szanują.“ 

Zładzenie, o którem mówimy, które powinny 
były obalić dzieje nasze, a które dziś przybiera 
śmiało pozory politycznego pewnika, złudzenie 
o polityczno-patryotyecznem znaczeniu, a przynaj- 
mniej przyszłości ludu wiejskiego, jest z pewno- 
cią wypływem czy resztą owego mistycyzmu po” 
litycznego, z którym Koźmian tak skutecznie się 
rozprawia. Bo gdyby w istocie chłop nasz był 
tem, czem go chcą mieć nasi poetyczni politycy, 
a czem nie jest w żadnem z cywilizo- 
wanych społeczeństw europejskich, gdy- 
by naprawdę był nietylko podstawą, ale i duchem 
narodowego bytu — byłby to zaiste jeden z tych 
„dowodów zdrowia madludzkiego* i „zadatków 
nadludzkich powodzeń,* w które wierzyły chore 
generacye polskie ubiegłych lat. Wiara w to je- 
dnak, o ile szczera, jest dziś przeciwnie smutnym 
objawem starej choroby społecznej. 

Jest mianowicie rzeczą uderzającą, że u ża- 
dnego z narodów, zdrowych politycznie, nie istnieje 
kwestya „ladu“ w tem co u nas znaczeniu; ni- 
gdzie — choć może gdzieindziej dbają o niego 
więcej -- nie modlą się do niego i nie wma- 
wiają weń nadludzkich, a raczej nadludowych 
przymiotów i właściwości. Pomijając socyalno-de- 
mokratycznych agitatorów, których to jest fachem 
i obowiązkiem — nigdzie tyle płaczu, że „od ludu 
rów i przedział,* nigdzie tyle pchania się do tego 
ludu, choć doświadczenie wykazało, że „czynu 
ludu niema w dłoni“ ten, co mu dłoń ściska, nie 
znając go. „Kwiaty na dół — pieśni w górę“ 
rzuca się u nas ludowi i o ludzie zwłaszcza, gdy 
idzie o zepchnięcie kogoś na dół i pójście w górę! 
Nie myśli się o tem, że zastosowanie demokra- 
tycznych pojęć do społecznego ustroju nie może 
być ani starciem piramidy socyalnej na pył — 
bo to oznacza anarchię — ani odwróceniem jej 
podstawy do góry — bo to nonsens — ale tylko 
umożliwieniem ustępowania ze spodu piramidy ku 
szczytowi. Nie myśli się o tem, że jeden tego wa- 
runek — równość przed prawem — jest zdoby- 
czą przeszłości, a drugi, główny — reforma 80 
cyalna — zadaniem przyszłości, że „wszystko 
inne — złudą zład!* 

Związek między tą złudą a fałszywemi formu- 
łami politycznemi poprzedniej generacyi wykazuje 
Kożmian niezbicie w swej książce i w nim źró- 
dło niepokoju, który budzi dzisiejsza „chłopoma- 
nia* w owym kształcie, wyzyskiwana przez bez- 
narodowe żywioły. A jednak łatwo — łatwo ro- 
zumowi, sercu ciężko — wykazać, że owe fałszy- 
we formuły polityczne, które wiodły do kata- 
strof, błądziły nietylko w założeniu, to jest 
w przecenianiu polityczno-patryotycznej wartości 
elementu chłopskiego, ale co gorsza w sk utk u,na- 
rażając nazatratęową niewątpliwą siłę 
narodową, jaką ten element poja: Jest 
faktem bolesnym, ale niewątpliwym, że każdy 
zbrojny ruch polski osłabiał narodową świadomość 
polskiego chłopa. Wystarcza zestawić trzy daty: 
1794 — Racławice; 1880 — poparcie powstania 
przez ludność wiejską i zapał chłopa bijącego się 
w szeregach; 1863 — nie wznawiajmy tych wspo- 
mnień! Nie był chłop w roku 1794 i 1830 naro- 
dowym czynnikiem, ale miał narodową świado- 
mość. Jeśli mu ją dzisiaj dać lub wzmocnić chce- 
my — spojrzyjmy wstecz: vestigia terrent! 

Na przykładzie kwestyi chłopskiej stwierdzi- 
liśmy bezwartościowość i szkodliwość jednej, cen- 
ność i pożytek drugiej teoryi historyozoficznej. 
Byłoby dobrze, gdyby publicyści nasi do spraw 
bieżących częściej przykładali tę nieomylną miarę, 
jaką są doświadczenia przeszłości. Praca ich by- 
łaby trudniejszą, ale miałaby i powagi więcej i 
skutku. Byłoby zwłaszcza dobrze, gdyby z takie- 
mi jak Koźmiana książkami w ręku, szukali tych 
przelicznych i przeróżnych szat, w jakich w dzie- 


postępowaniu cywilnem, sprawy walutowe i tyle 
innych nie powinnyby zależeć od rozstrzygnięcia 
większości posłów, która się na nich mało zna, 
niemi mało się zajmuje i często powoduje popu- 
larnemi hasłami albo względami partyjnymi, ale 
od rozstrzygnięcia pewnych fachowych komisyj, 
dających gwarancyę znajomości rzeczy i objekty- 
wnego sądu. Pewna reforma parlamentaryzmu 
w tym kierunku w całej Europie jest zapewne 
tylko kwestyą czasu. 

, Rozprawy nad prowizoryum budżetowem i dzi- 
siejsza rozprawa nad ustawą o żandarmeryi, obra- 
cały się w znanem kole. Per longum et latum 
obrabiali przedwczoraj deputowani poładniowo-sło- 
wiańscy swoje rozmaite sprawy krajowe. Nie mo- 
żna im tego brać za złe, ale wogóle nasuwa się 
jedna uwaga, że u Słowian południowych odgry- 
wa w polityce fantazya bardzo wielką rolę. Ludy 
te, to prawdziwe dzieci polityczne, biorą każdą 
baśń na seryo, wierzą we wszystko, a równocze- 
śnie, co jest tylko logicznem następstwem pierw- 
szego, nie dowierzają wszystkiemu. Ztąd pochodzą 
takie oryginalne postacie w Izbie, jak Spineicz, 
jak Bianchini i inni, ztąd pochodzą ich mowy bez 
końca, w których południowa fantazya połączona 
jest z przecenianiem polityki i z jakiemś średnio- 
wiecznem zapatrywaniem na ustrój maszyny pań- 
stwowej. Wietrzą oni wszędzie i zawsze intrygę 
i — policyę i traktują politykę, jako coś nadna- 
turalnego. 

W mowach młodoczeskich znowu znać było pe- 
wne znużenie i jak gdyby pewne życzenie pokoju. 
Te zdania co do porozumienia Czechów z Niem- 
cami, które przy rozprawie nad prowizoryum bu- 
dżetowem wymienili Herold i Menger, należą do 
dodatnich stron rozprawy. Dzisiaj znowu przynio- 
sły dzienniki wiadomość z Pragi, że na zgroma- 
dzeniu związku Kas dla chorych wyrazili mowcy 
niemieccy i czescy przekonanie, iż obie narodo- 
wości, reprezentowane w Kasach, mogą zgodnie 
ze sobą pracować, co ze strony młodoczeskich 
członków Kas przyjęte zostało okrzykami: „vybor- 
ne.* Być może, że właśnie obecny nadzwyczaj 
smutny stan rzeczy w Czechach przyczynia się do 
tego pojednawczego usposobienia. Być może, że 
wspólne niebezpieczeństwo, jakie grozi w Czechach 3 
ze strony żywiołów socyalistycznych stanowi śre- 4 
dniemu czeskiemu i niemieckiemu, przyczyni się 
do wytworzenia pojednania narodowościowego. 
Czego nie mogło dokazać nawoływanie do miło- 
ści, tego dokaże może wspólna — bojaźń. Obe- 
cnie jest to jednak dopiero Zukunftsmusik. 

W całej rozprawie nad prowizorynm budżeto- 
wem odgrywały więc sprawy narodowościowe 
główną rolę. O sprawach socyalnych nikt nie mó- 
wił; rzecz, której, jak powtarzam, pozazdrościćby 
nam można, gdyby powód tego zjawiska leżał 
w stosunkach ludności, a nie w stosuokach parla- 
mentu. Także i przy dzisiejszej rozprawie nad 
żandarmeryą mówiono prawie wyłącznie o polity- 
ce lub co najwyżej o wpływie źandarmeryi... na 
polityczne przekonania wyborców. Jedno warto 
podnieść: oto ogólne uznanie; jakiem się cieszy 
żandarmerya, a które przemawiało nawet z mów 
posłów młodoczeskich i poładniowo-słowiańskich. 

Wszyscy przyjęli z zadowoleniem postanowienie 
nowej ustawy, równające stanowisko wdów i sie- 
rot po żandarmach ze stanowiskiem wdów i sie- 
rot po członkach armii. 

Dzisiaj odbywa się także wieczorne posiedzenie 
Izby. Tak spieszy się zawsze parlament austry- 
acki przy końcu pewnego peryodu, straciwszy na 
początku wiele czasu na roboty przygotowawcze. 
Maszyna parlamentarna w Austryi potrzebuje zbyt 
wielu przygotowań, zanim wprowadzona zostanie 
w należyty ruch. Tak było za czasów hrabiego 
Taaffego, tak jest i za czasów koalicyi parlamen- 
tarnej. Gdzie leży przyczyna? 

Wiadomości z Węgier stwierdzają, że mini- 
sterstwo p. Wekerlego znowu czuje się słabem. 
W chwilach słabości jedzie p. Wekerle zawsze 
do Wiednia. Jak Anteusz ziemi, tak on dotyka 
bruku wiedeńskiego i nabiera zaraz sił. Czy to 
i tym razem się uda, nie wiem. Jedno jest pe- 
wnem, oto, że Cesarz nie jedzie obecnie, jak to 
donoszono, do Pesztu. 


Wskazaliśmy u wstępu polityczną doniosłość 
pojawienia się książki Stanisława Koźmiana; sta- 
raliśmy się — acz zbyt niestety pobieżnie — zdać 
sprawę z nauk, jakie przynosi. W kilku jeszcze 
słowach chcemy zwrócić uwagę na wrażenie, ja- 
kie wywołała, bo i ono — jak samo zjawienie 
się książki — dostarczy wątku do odpowiedzi na 
pytania, które składają obrachunek narodowego 
sumienia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków 18 grudnia. 


Wiedeńska  Montagsrevue otrzymała wczoraj 
z Budapesztu następujący telegram: „W tutej- 
szych dobrze poinformowanych kołach uważają 
niebezpieczeństwo przesilenia ministeryalnego za 
usunięte; decydujące czynniki w Wiedniu od- 
stąpiły od dotychczasowych odnośnych życzeń.* 
Inne liberalne dzienniki wiedeńskie zaprzeczają 
z naciskiem pogłoskom, które się w ciągu nie- 
dzieli w Wiedniu rozeszły, jakoby ministerstwo 
węgierskie już dymisyę swoją monarsze wrę- 
czyło. P. Wekerle dotychczas nie opuszczał Buda- 
pesztu, gdzie jest przedmiotem ciągłych owacyj 
ze strony liberalnej i kalwińskiej ludności. Do 
Wiednia przybędzie p. Wekerle we czwartek, albo 
w piątek po zamknięciu posiedzeń parlamentar- 
nych i wówczas dopiero złoży monarsze sprawo- 
zdanie o sytuacyi politycznej. Wówczas także wy- 
jaśni się sprawa przesilenia ministeryalnego. Dzi- 
siaj zgromadzają się w Peszcie obie Izby parla- 
mentarne na wspólne posiedzenie dla dokonania 
wyboru strażnika Korony; wskutek tego konfe- 
rencye biskupów, które się miały dzisiaj rozpo- 
cząć, odłożone zostały do jutra. W wigilię konfe- 
rencyi episkopatu nie mogło bez silnego wraże- 
nia przeminąć ogłoszone w budapeszteńskich dzien- 
nikach pismo Dra Medarda Kohla, sekretarza księ- 
cia prymasa Vaszarego, w którem Dr Kohl oświad- 
cza, że książę prymas niema żadnej styczności 
Z ero sporz Katholicus Autonomia. Pismo to 
usiłow a prasa liberalna przedstawić jako organ 
księcia prymasa i wyzyskiwała na swoją korzyść 
zawarte w niem oświadczenia, odznaczające się 
dziwną pobłażliwością dla polityki kościelnej p. 
Wekerlego. 

Motywa, którymi Giuseppe Crispi uzasadniał 
w sprawozdaniu do króla wniosek odroczenia po- 
siedzeń parlamentu, nie zdołały w niczem urato- 
wać rozpaczliwej sytuacyi, w jakiej się pod ko- 
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Poznań 16 grudnia. 


(*) Rozpoczęte w Berlinie obrady parlamentu 
niemieskiego dały i u nas powód do rozpoczęcia 
akcyi politycznej. Jak zwykle, tak i teraz, rozpo- 
częła się ona od wyboru prezydyum Koła pol- 
skiego w parlamencie. Gdyby wiarę dać można 
skromnym referatom w dziennikach o wyborze do- 
konanym i gdyby wierzyć famie rozgłośnej, że 
wybór ten dokonany został ku ogólnemu zado- 
woleniu, możnaby się także zadowolnić powtó- 
rzeniem faktu, że ks. Ferdynand Radziwiłł wy- 
brany został prezesem, a Leon Czarliński wice- 
prezesem Koła w miejsce dotychczasowego wice- 
prezęsa Stefana Cegielskiego. Tymczasem tak pro- 
stą i niewinną rzecz ta nie jest; dlatego wymaga 
objaśnienia i to krytycznego. Szły tu z Berlina 
posły i prośby, żeby objaśnień tych zaniechać 
w interesie „zgody“, dlatego też wstrzemiężliwe, 
bo po części współwinne, a po części bojaźliwe 
pisma nasze rejestrowały fakt, nie dodając komen- 
tarzy. Teraz się pokazało, czemu się Berlin tak 
bardzo modlił o pokój, bo ukazał się inspirowany 
artykuł w Toruńskiej Gazecie, przedstawiający 
wynik wyboru we właściwem świetle stronniczem. 
Chciano mieć pierwszy głos w tej sprawie i dzięki 
tej okoliczności, że w Poznaniu przeciwnicy pe- 
wnej, dobijającej się powrotu do władzy polityki, 
najskuteczniej właśnie tych przeciwników popie- 
rają, w interesie świętej „zgody“ głos ten otrzy- 
mano. 

Cóż się więc stało w Berlinie, że taki a nie 
inny wynik wyboru się okazał? Cały wybór by. 


Korespondencya „Czasu 


Wiedeń 17 grudnia. 


(4. B) Od dwóch dni bawi tutaj deputacya 
Izb handlowych i przemysłowych z Krakowa, Lwo- 
wa i Brodów, wysłana do Koła polskiego i do 
centralnych władz rządowych w sprawie stosu n- 
ku prawa propinacyi do przyszłego mo- 
nopolu spirytusowego. Rzecz jest dla Gali- 
cyi niesłychanie ważna, gdyż wiadomo, jaką rolę 
odgrywa w gospodarstwie Galicyi handel i obrót 
spirytusem. Akcya Izb handlowych ma więc do- 
niosłe znaczenie, a co z góry zaznaczyć wypada, 
spotkała się z wszelkiem uznaniem tak w Kole 

szosa jak też u pp. ministra Jaworskiego i 
enera. 
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dziełem rehabilitacyi posła Leona Czarlińskiego, 
który już był kiedyś marszałkiem Koła, następnie 
musiał się usunąć z powodu sęcesyi i wyłamania 
się z solidarności, czego podobno żałuje: zatem 
mu się należało zadosyćuczynienie. Tu zaraz za- 
pytaćby można, czy na to wybieramy posłów, żeby 
oni między sobą dawali sobie zadosyćuczynienia? 
Posłowie są na to, żeby dbali o powierzone im in- 
teresa polityczne i sprawy w Kole załatwiali we- 
dle potrzeb i interesu ogółu, a nie wedle swych 
osobistych aspiracyj. Wielu posłom, niejeduokro- 
tnie daleko gorzej zaczepianym, bo poniewieranym 
w Kole i po za Kołem, należałoby się taksamo 
zadosyćuczynienie. Dziwna rzecz, że tylko o pośle 
Czarlińskim pomyślano, chociaż on, wobec tego, eo 
inni osiągnęli, nic nie zdziałał i wyjąwszy gorące 
mowy, jakie nieraz miewał, żadnemi się nie może 
wykazać politycznemi zdobyczami, któreby w po- 
równanie iść mogły z rzekomem nie, osiągniętem 
przez jego przeciwników. I za to się jemu należy 
satysfakcya, a dla drugich nie dodatniego, za to 
tem więcej potwarzy, insynuacyj, szpilek, intryg 
itp. pięknych rzeczy. Tego wymaga oczywiście 
zawsze „dobro publiczne“, zaaresztowane przez na- 
szych niepoprawnych a przebiegłych szowinistów, 
którzy dążą przedewszystkiem do tego, żeby wy- 
rugować z Koła wszystkie osobistości, mające ja 
kie takie polityczne stosunki. Więc naprzód wy- 
pchnięto prawie gwałtem Józefa Kościelskiego i 
nie dano mu zadosyćuczynienia, a teraz Stefana 
Cegielskiego. Na razie ks. Ferdynanda Radziwiłła 
jeszcze usunąć się nie udało. 

Zresztą — powiada dalej wspaniałomyślny 
inspirator Gazety Toruńskiej, różnice nie mu- 
siały być chyba zbyt wielkie w zapatrywaniach 
dwóch mężów (to jest ks. Radziwiłła i p. Leo- 
na Czarlińskiego), skoro razem pragną obok 
siebie pracować! O ile to pragnienie jest skon- 
statowane obustronnie, naturalnie wiedzieć nie 
możemy; ale trzeba chyba wielkiej naiwności, 
żeby w takiem załatwieniu widzieć szczyt mądro- 
ści politycznej. Składanie politycznych ciał zbio- 
rowych ze skrajnych przeciwieństw jest właśnie 
nietylko niestosownem, ale stanowi wielką krzy- 
wdę dla społeczeństwa, bo takie przeciwieństwa 
zgodnie pracować nie mogą. Albo się w działal- 
ności będą ciągle neutralizowały, albo przyzwoit- 
sza część, syta frykcyi i intryg, skapituluje, a 
więc ani w jednym, ani w drugim razie niema 
mowy o wspólnej działalności. Na tę zaś ostatnią 
alternatywę spekuluje głównie szowinizm poznań- 
sko-berliński i dlatego zadowolnił się na razie 
usunięciem młodszej i ruchliwszej siły z prezy- 
dyum Koła. Takie załatwienie wyboru nie zdaje 
nam się, aby odpowiadało racyonalnej metodzie 
politycznej. Wiadomó, że Anglicy, mistrzowie po- 
lityki, naprzemian do rządów przypuszczają whi- 
gów lub torysów, ale nigdy z obudwóch kierun- 
ków nie robią mięszaniny, bo to najzgubniejsze. 

A teraz co do wyboru samego głoszą, że do- 
komany został w arkadyjskiej zgodzie. To nie- 
prawda. Ks. Ferd. Radziwiłł otrzymał tylko dwa 
głosy większości, a Leon Czarliński przeszedł je- 
dnym głosem większości. Była więc walka i to 
zacięta, zorganizowana oddawna w Poznaniu w głó- 
wnej kwaterze szowinizmu. Brakło na posiedzeniu 
dwóch posłów, tj. Dr Z. Dziembowskiego, bawiące- 
go w Daves dla poratowania zdrowia, i L. Slaskie- 
go, który także podobno dla niedomagania na zdro- 
wiu nie przybył na tak ważne zebranie. Nie chcę 
być złym prorokiem, ale obawiam się bardzo, że 
| okonia wrażenia zręcznie podsuwanej, ale rze- 

omej tylko zgody znikną i wyjdzie na jaw in- 
tryga, zwłaszcza skoro znów w cichości przygo- 
towująca się nowa bomba pęknie przy wyborze 
prezydyum w Kole sejmowem. Tam niewątpliwie 
padnie ofiarą dotychczasowy prezes Motty, bo jak 
Cegielski, tak i on naraził się w głównej kwate- 
rze poznańskiego szowinizmu. Dlatego też z wiel- 
ką usilnością „komitet centralny pragnie* wyboru 
kandydata p. K. Sczanieckiego w miejsce zmar- 
łego Rożańskiego, bo on się będzie najniezawo- 
dniej, jak dawniej, tak i teraz trzymał chorągwi 
| Qzarlińskiego i towarzyszy. Skoro to nastąpi, będą 
mogli przeciwnicy” tej chorągwi powiedzieć sobie: 
wzięto nas znów na lep zgody, a my pracowali- 
śmy samochcąc przeciwko sobie. 

Tymezasem prawie zupełnie niema obawy, żeby 

te osobiste zmiany kierunek nowszej poli- 
tyki polskiej się zmienił. Idea tej polityki jest tak 
potężna, że jej polityczna bezmyślność sama przez 
się nie obali. Już to niejednokrotnie zaznaczałem, 
że przeciwnicy tej polityki tylko drżą, żeby się 
w ich ręce dostała, a oni bezpośrednio sami nią 
rządzić mogli. Tak n. p. kierunek Orędownika, 
najzawzięciej ujadający na Kościelszczyków itp., Zu- 
pełnie się godzi na politykę swych przeciwników, tyl- 
ko osobistościom nie chce dać „zadosyćuczynienia.* 
Tak samo poseł Czarliński wcale nie jest tak czar- 
nym, jak się sam umalował, tylko że woli też 
mieć zadosyćuczynienie dla siebie, jak dla innych 
współzawodniczących osobistości. Skoro za pomocą 
swych fezerów poznańskich usuną z areny wszyst- 
kie osobistości sobie i swym towarzyszom niemiłe, 
powiedzą sobie: teraz my będziemy robili politykę 
ugodową, żeby także coś zdziałać, a nie sypać 
ciągle społeczeństwa w oczy piaskiem rzekomych 
zasług, polegających wyłącznie na kilku mowach. 
Występując w Bydgoszczy przed kilku dniami, 
twierdził na zebraniu wyborców p. Czarliński, że 
przez osobiste stosunki swe z ministrami dużo już 
wyjednał korzyści. Nie umiemy stwierdzić tych 
korzyści, ale dowiadujemy się ztąd, że p. Czar- 
liński także poniekąd „dworuje* u ministrów, za- 
miast dumnie protestować, jak ongi bywało. Na- 
wet ze słów p. Czarlińskiego wynika, że pod pe- 
wnymi warunkami życzyłby sobie głosować za 
prawami przeciwko przewrotowi. Co na to powie 
w Gazecie Robotniczej część wyborców p. Czarliń- 
skiego? — zapewne się wkrótce dowiemy. Twierdzi 
| Śpesyrneg , że za prawami temi głosować bę- 
ie trzeba ze względu na „bezpieczeństwo ogółu.* 
Jakiego ogółu? Polski ogół owych praw nie po 
trzebuje, dzięki Bogu, więc chyba p. Czarliński 
ma na myśli ogół, który się nazywa państwem. 
Horrendum, co na to powiedzą przez tyle lat 
w tem mniemaniu utrzymywani przeciętni patryoci, 
że państwo nie nie znaczy, a dopiero państwo 
w państwie coś znaczy, jeżeli się rządzi zakonami 
szowinizmu. 

Tak rzeczy stoją, a zmian osobistych zbytecznie 
obawiać się nie należy. Troszkę będzie więcej 
buku puku, ale kurs musi iść dawnym torem, 
choćby nie chciał. 


Mada państwa. 


Na wczorajazem posiedzeniu Izby toczyła się 
dyskusya nad ustawą o żandarmeryi. Po stresz- 
czonych wczoraj telegraficznie przemowach dep. 


Purghardta i Popowskiego zabrał głos deputowany 
Scheicher, który wnosi rezolucyę, aby żandar- 
mów nie używano do służby tajnych ajentów po- 
licyjnych, szczególniej wobec osób duchownych. 
Przed kilku dniami powiedziałem wolne słowo o 
wolności kościelnej. Padła potem z ławy ministe- 
ryalnej odpowiedź, nieużywana prawdopodobnie do- 
tychezas nigdy w Izbie przeciw poszczególnym 
osobom. Minister sądzi, że naruszam powagę bi- 
skupów ; z emfazą nazwał się katolikiem. Niechże 
da wyraz tym katolickim uczuciom i pozostawi 
nadzór nad duchownymi biskupom i dziekanom. 
Nie wiadomo, przez jak śmiałe salto mortale 
skonstruował minister te zarzuty na podstawie mej 
mowy. 

Prezydent nawołuje mowcę do trzymania się 
przedmiotu obrad. 

Dęp. Scheicher prosi Izbę ponownie o przy- 
jęcie swojej rezolnceyi. 

Deput. Bianchini domaga się, aby żandarmi 
znali język kraju, w którym odbywają służbę i 
władzom autonomicznym składali sprawozdania 
w krajowym języku. 

Minister obrony krajowej hr. Welsersheimb 
sądzi, że niema duchownych i nauczycieli, którzy 
byliby niebezpieczni dla publicznego porządku i 
spokoju. Jeśli jednak zajdzie tego rodzaju wypa- 
dek, ma żandarmerya prawo zwrócić nań oko, 
gdyż to jest jej zadaniem. Przepis ustawy, że 
żandarm ma być biegły w języku krajowym, bę- 
dzie wypełniony. Prawo uregulowania kwestyi 
języka służbowego przysługuje wyłącznie Cesa- 
rzowi. Podczas wyborów czynni są żandarmi tyl- 
ko dla utrzymania publicznego porządku. Mowca 
zaleca przyjęcie projektu bez zmiany. (Oklaski). 

Po krótkich przemowach dep. Fiirnkranza, 
oraz jeneralnych mowców contra i pro deput. 
Schwarza i Rieglera, przeszła Izba do dys- 
kusyi szczególnej. Paragrafy 1—11 uchwalono 
bez zmiany, odrzucając wszelkie wniesione po- 
prawki. 

Przy $ 12 (użycie broni) oświadczył minister 
Welsersheimb, że żandarmerya musi być zao- 
patrzona w dobrą broń. Smutną jest rzeczą, kiedy 
trzeba zwrócić broń przeciw wrogowi, smutniej- 
szą, gdy zachodzi potrzeba użycia jej przeciw 
własnym współobywatelom dla ochrony porządku 
i bezpieczeństwa państwa. W tak groźnych chwi- 
lach trzeba groźnej broni. W orzeczeniu sędziow- 
skiem, jakie wydane ma być o każdym wypadku 
użycia broni, tkwi niewątpliwie dla ludności pe- 
wna rękojmia; nie jest ona jednak jedyną. Najle- 
psza rękojmia, że broń nie będzie nadużytą, spo- 
czywa w sercach żołnierskich. W ostatnich trzech 
latach było 202 wypadków użycia broni; z tego 
tylko 4 uznały sądy za niesłuszne. 

Paragrafy 12—18 uchwaliła Izba bez zmiany. 
W dyskusyi nad $ 19 (warunki przyjęcia do żan- 
darmeryi) podniósł minister Welsersheimb, że 
skargi o nieznajomość języka krajowego są wy- 
nikiem wyjątkowych faktów przenoszenia żandar- 
mów do innego kraju dla nagłej potrzeby. Zna- 
jomość języka niemieckiego nie może być niezbę- 
dnym warunkiem przyjęcia do żandarmeryi; wów- 
czas trudno byłoby znaleść odpowiednią liczbę 
kandydatów, władających, jak n. p. w Galicyi, 
trzema językami, niemieckim i dwoma krajo 
wymi. 

Po odrzuceniu 82 głosami przeciw 57 wniosków 
Hoffmana-Weilenhofa o warunku znajomości języ- 
ka niemieckiego, uchwaliła Izba b:z zmiany $ 19, 
poczem przerwano obrady. 

Dep. Lueger zauważa, że podczas ostatniego 
posiedzenia przywołany został do porządku z po- 
wodu słów, użytych o ministrze oświaty. Mowca 
zapytuje się prezydenta, czy nie byłby skłonnym 
w interesie godności Izby stan rzeczy wyjaśnić 
w dziennikach. — Prezydent Chlumecky oświad- 
czył w odpowiedzi, że nie wie, o jakich wiado- 
mościach dziennikarskich jest mowa, a wogóle 
nie jest jego zadaniem wiadomości dzienników wy- 
jaśniać lub prostować. 

Na wczorajszem wieczornem posiedze: 
niu uchwalila Izba ustawę o żandarmeryi w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 

W ciągu dyskusyi odrzucono wniosek mniej- 
azości Pacaka o wykreślenie ustępu, postanawia- 
jącego przydzielanie do żandarmeryi żołnierzy 
obrony krajowej w razie jej zwołania. 

Wniosek dodatkowy dep. Turnhera, dotyczący 
uwzględnienia specyalnego prawa ustawodawcze- 
go Tyrolu i Voralbergu w sprawach obrony kra- 
jowej, uchwaliła Izba po poparciu wniosku przez 
ministra. Natomiast odrzucono dwie rezolucye 
Pacaka o wydawania książek służbowych dla 
żandarmeryi, jakoteż o składaniu przez nią spra- 
wozdań w języku krajowym. Minister przemawiał 
przeciw obu rezolucyom, podnosząc szczególniej, 
że bez języka służbowego nie może istnieć wspól- 
na siła zbrojna. 

Izba rozpoczęła w dalszym ciągu obrady nad 
ustawą o konkurencyi kościelnej. Następne posie 
dzenie odbywa się dzisiaj. 


Sprawy krajowe. 


Wydział krajowy uchwalił już preliminarz bu- 
dżetu na rok 1895, który zamyka się wnioskiem 
obniżenia dodatków do podatków na tundusz kra- 
jowy o 4 centy (z 66 na 61 ct.), zaś dla opo- 
datkowanych miasta Krakowa i powiatów kra- 
kowskiego i chrzanowskiego, korzystających z 14- 
centowej ulgi, (z 51 na 47 ct.). Dochód z 1 centa 
dodatków obliczono na 110.000 złr. Cały budżet 
w dochodach i wydatkach równoważy się w 8u- 
mie 11,547.278 złr. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. I7 grudnia 1894 r. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

Odczytano pismo krakowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności z prośbą o subwencyę na rok 1895 
w kwocie 500 złr. 

Rada przystępnje do obrad nad preli- 
minarzem budżetu miejskiego na rok 
1895. Jeneralny referent budżetu r. m. Geisler 
przedkłada preliminarz, równoważący się w roZ- 
chodach i dochodach w kwocie 1.004,707 złr. 
i wyjaśnia, iż preliminarz wykazuje następujące 
główne działy rozchodów: a) tytuły od I 
do XI obejmoją koszta administracyjne w ogólnej 
kwocie 203,945 złr., wynoszącej 20:29, ogólnej 
sumy rozchodów; b) tytuły od XIII do XXVIII 
obejmują właściwe wydatki na gospodarkę miej- 
ską w kwocie 270,857 złr., wynoszącej 26:9% 
ogólnej samy rozchodów; ©) tytuł XXX obejmuję 
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wydatki na szkoły ludowe i zakłady naukowe 
w kwocie 201,250 złr., wynoszącej 20%, ogólnych 
rozchodów ; d) tytuł XXXI obejmuje wydatki na 
dobroczynność w kwocie 25,833 złr., co czyni 2:50/ 
ogólnej sumy rozchodów; e) tytuł XXX obejmuje 
spłatę długów w kwocie 193,315 złr., co czyni 
19:29, ogólnej sumy rozchodów; f) tytuł XXXIV 
do XXXIX obejmuje wydatki na podatki i opłaty 
skarbowe, dodatek na utrzymanie straży policyj- 
nej, wydatki na kwaterunek wojska w kwocie 
70,672 złr., co czyni 7:39, ogólnej sumy rozcho- 
dów; dalsze tytuły obejmują wydatki nieprzewi- 
dziane 6,805 zł. i wydatki nadzwyczajne na upo- 
rządkowanie miasta w kwocie 32,080 złr. (30/,). Gł ó- 
wne działy dochodów są następujące: a) do- 
chody zwyczajne 455,307 złr., b) dochody nad 
zwyczajne 6,000 złr., e) dochody zasiłkowe z o- 
płat konsameyjoych 353,000 złr., d) dochody z opo- 
datkowania 190,400 złr. 

Nową pozycyą w preliminarzu jest wydatek na 
utrzymanie teatru miejskiego w kwocie 11,585 złr.; 
w dochodach wstawiono pozycyę: dochód z teatru 
miejskiego 12,300 złr. W porównania z budżetem 
zeszłorocznym okazuje się różnica in plus w przy- 
chodach i rozchodach na rok 1895 w sumie 
75,526 złr. Od kwoty tej odtrącić należy zwię- 
kszoną w odpowiedniej pozycyi dochodów i roz- 
chodów kwotę 42,785 złr. z preliminowanej nad- 
wyżki na koszta oświetlenia i z dochodów gazo: 
wni miejskiej w kwocie 42,782 złr., tak, iż rzeczy- 
wista nadwyżka nad zeszłoroczny budżet wynosi 
32,741 złr. 

W końcu p. referent w załatwieniu wniosku 
r. m. Potockiego, uchwalonego w roku zeszłym, 
przedkłada Radzie do uchwały wniosek sekcyi 
skarbowej: „Utrzymać w mocy postanowienia in- 
strukcyi dla wydziału rachankowego, według któ- 
rych wydział rachankowy ma przedłożyć projekt 
budżetu do 15 września Magistratowi, Magistrat 
zaś z końcem września ma przedłożyć takowy 
sekcyom, a sekcye do końca października go 
strutynować, zaś sekcya skarbowa najpóżniej 
w drugiej połowie listopada przedłożyć go pełnej 
Radzie.“ 

W ogólnej rozprawie budżetowej pierwszy za- 
brał głos r. m. Domański i podnosi przede: 
wszystkiem wielkie zaniedbanie pod względem 
czystości ulic i placów w mieście zarówno w po- 
rze zimowej, jesiennej, jak letniej, tak, że utru- 
dnioną jest komunikacya, a publiczność narażona 
na przeprawy, połączone z niebezpieczeństwem, je- 
żeli nie życia, to zdrowia. Przyczyny takiego stanu 
upatruje mowca w niedostateczności funduszów na 
ten cel, w braku systematu i kontroli ze strony Ma- 
gistratu; liczba komisarzy obwodowych jest nie 
dostateczną i oni obarczeni są sprawami wojsko- 
wemi. Dalej podnosi mowca, że gmina przed ro- 
kiem nabyła za kwotę 120.000 złr. granta potorty- 
fikacyjne i do dziśdnia żadnego od wyłożonego 
kapitału nie ma zysku, tak, że tytułem procentów 
traci rocznie 6.000 złr. Należy więc jak najrychlej 
dokonać parcelacyi objętych w posiadanie grun 
tów, a następnie sprzedać rozparcelowane grunta. 
Wreszcie wykazuje mowca potrzebę przedstawie- 
nia Radzie ze strony komisyi kontumacyjnej spraw 
zakładu kontumacyjnego, razem z odpowiednimi 
wnioskami. 

R. m. F. Jakubowski, imieniem licznego 
grona radców miejskich, podnosi potrzebę rychłej 
restauracyi kośtioła św. Krzyża; idzie tu o za- 
chowanie kościoła, jakim on jest, a nie o przera- 
bianie cennego zabytku sztuki, w którym-to kie- 
runku dążyły wypracowane przez budownictwo 
miejskie alternatywy restauracyi i dlatego zostały 
odrzucone. Mowca wykazuje potrzebę zawiązania 
komitetu, z zaproszeniem w jego skład fachowych 
z poza Rady znawców; komitet taki może przy- 
nieść ostateczny plan restauracyi. O fundusze na 
restauracyę wielkiej trudności nie będzie. Dyrek- 
cya krakowskiej Kasy oszczędności, wierna swemu 
systemowi, by nie rozpraszać na drobne sprawy 
datków, przeznaczanych na cele użyteczności pu 
blicznej. ale obracać je na utrzymanie i ratowa- 
nie dzieł monumentalnych, powzięła myśl prze- 
znaczenia pewnej kwoty na restauracyę kościoła 
św. Krzyża (Brawo). Obecnie jest czas najwła- 
ściwszy do rozpoczęcia pracy około przygotowania 
planów restauracyi. Jako drugi postulat podnosi 
mowca restauracyę wieży wyższej kościoła Najśw. 
Maryi Panny. Sądzi, że w tej sprawie również 
byłoby pożytecznem utworzenie fachowego komi 
tetu; mowca prosi p. prezydenta, ażeby poczynił 
wszystko, co potrzeba, aby restauracya w r. 1895 
była ukończoną, lub przynajmniej wszystkie przy- 
gotowania przeprowadzone. 

R. m. Hajdukiewicz wykazuje przykładami, 
jak datki konkurencyjne na restauracyę kościołów | 
i budynków plebańskich nierównomiernie obcią- 
żają różnych obywateli. Wykazuje potrzebę zara- 
dzenia tej nieprawidłowości i jako przykład w tej 
mierze przytacza miasto Lwów, gdzie przy po- 
datku każdy obywatel płaci równomiernie drobną 
kwotę 1 centa od reńskiego; w ten sposób po- 
wstaje ogólny fundusz gminny, z którego przez 
gminę pokrywane są potrzeby konkurencyjne ko- 
ściołów. Mowca przedkłada następującą rezolucyę:: 
„Wzywa się Magistrat, aby się zastanowił nad 
możnością i sposobem utworzenia funduszu gmin- 
nego na pokrywanie kosztów budowli kościelnych 
w mieście Krakowie w drodze konkurencyi na 
parafian do zapłaty przypadających i aby w prze- 
ciągu roku odpowiednie wnioski najprzód sekcyi 
skarbowej i prawniczej, a następnie pełnej Radzie 
miasta przedłożył.“ 

R. m. Redyk w odpowiedzi r. m. Domań- 
skiemu twierdzi, że komisya brukowa sekcyi eko- 
nomicznej ma systemat eo do brukowania i po- 
rządkowania miasta, niestety nie ma na ten cel 
pieniędzy, wina zatem w tej mierze spadać musi 
na sekcyę skarbową. 

R. m. Styczeń sądzi, że administracya miej- 
ska powinna wzrok skierować w przyszłość. Mowca 
rzuca projekt odwrócenia łożyska rzeki Rudawy, 
przez Błonia obecnie płynącej, pod mogiłę Ko- 
ciuszki; w ten sposób Błonia przedstawiałyby 
milionowy majątek i służyćby mogły do rozsze- 
rzenia miasta. Dalej mowca projektuje osuszenie 
najpiękniejszej części miasta, przez którą obecnie 
przepływa koryto Rudawy, tak zwana młynówka. 
Kraków w tył się cofa; Lwów go daleko wyprze- 
dził (r. m. Obaliński: Czem ?..) rozwojem spa- 
cerów. Nasze plantacye nie wystarczają potrze- 
bom miasta, to zwyczajny spacer; Lwów ma pię- 
kne spacery, jak wysoki Zamek, park Kilińskiego 
itd. Kraków powinien kupić las parusetmorgowy 
i tam urządzić spacery. Jeżeli będziemy mieć wo- 
dociągi i kanalizacyę, oraz takie spacery, to do 
Krakowa ludzie zjeżdżać będą na świeże po- 
wietrze. 

R. m. Chmurski zaznacza potrzebę odstąpie- 
nia jakiego domu zarządowi kościoła N. Maryi 


Panny, w zamian za tak zwaną „wikarówkę,* 
stojącą obok kościoła od strony Małego Rynku, 
oraz w zamian za dom, zwany „szpitalikiem* 
przy ulicy Szpitalnej. W razie zburzenia „wika- 
rówki,* odsłoniłby się piękny widok na kościół 
N. Maryi Panny; w razie zaś zburzenia szpita- 
lika odsłoniłby się równie piękny widok na teatr 
miejski. 

R. m. Hajdukiewicz, ze względu na uwagi 
r. m. Stycznia, wykazuje trudności zniesienia ko- 
ryta „młynówki* w mieście; dalej podnosi bar- 
dzo dobre usposobienie X. infułata Krzemieńskie- 
go co do odstąpienia „wikarówki* i szpitalika; 
X. infułat nie szczędząc trudu, sprawę odstąpie- 
nia przygotował i ofiaruje bardzo przystępne wa- 
runki co do odstąpienia „wikarówki* (brawo). Co 
do odstąpienia szpitalika warunki są trudniejsze, 
ale X. infułat nie wiąże jednej sprawy z drugą 
i gminie co do każdej z nich swobodny pozosta- 
wia wybór. 

Zabierali głos jeszcze: r. m. Domański, po- 
pierając projekty r. m. Stycznia ze stanowiska 
sanitarnego, oraz p. referent Geisler, udziela- 
jąc wyjaśnień co do podniesionego przez r. m. 
Redyka stanowiska sekcyi skarbowej w sprawie 
wydatków na bruki. 

W głosowaniu Rada przyjęła rezolucyę sekcyi 
skarbowej, oraz rezolucyę r. m. Hajdukiewicza. 

Zabrał jeszcze głos p. prezydent Friedlein i 
dał wyjaśnienia co do poruszonych spraw w roz- 
prawie ogólnej; zapewnił też p. prezydent, że bę- 
dzie się starał zadośćuczynić wszystkim w roz- 
prawie wyrażonym życzeniom. Zaznacza p. pre- 
zydent brak funduszów na utrzymanie czystości 
i porządku w mieście. Grunta pofortyfikacyjne 
odebrauo dopiero 24 listopada b. r., a więc w rok 
po złożeniu pieniędzy i dotąd planu parcelacyi 
zrobić nie można było. Co do kontumacyi więcej 
nad to, co się zrobiło, zrobić nie można było. — 
W sprawie restauracyi kościoła św. Krzyża, po- 
rozumiewał się p. prezydent z konserwatorem 
Drem Stanisławem Tomkowiczem i obecnie spra- 
wa raźniej pójdzie naprzód; również sprawa re- 
stauracyi wieży Maryackiej. Jeżeli idzie o barye- 
rę około wieży, to baryerę tę jutro p. prezydent 
rozebrać każe. Sprawa odstąpienia „wikarówki* 
znajduje się na najlepszej drodze. 

Po tej rozprawie ogólnej Rada przystępuje 
do rozpraw szczegółowych nad prelimi- 
narzem budżetu na r. 1895. Imieniem sek- 
cyi skarbowej przedkłada p. referent Geisler 
następujące tytuły: I. Zarząd główny (płace i za- 
sługi) 140.579 złr.; tytuł II. dodatki do płacy—; 
tytuł III. deputata 2.347 złr.; tytuł V. płace dzienne 
15.000 złr.; tytuł VI. koszta podróży i na fiakry 
2.300 złr.; tytuł VII. wynagrodzenia 2.850 złr.; 
tytuł VIII. zapomogi dla urzędników i służby 800 
złr. tytuł IX. koszta kancelaryjne 12.138 złr.; 
tytuł X. emerytury 23.105 zł; tytuł XI. zaopatrze- 
nia i dary z łaski 4.826 złr.; tytuł XII. alimen- 
tacye —; tytuł XIII A. utrzymanie wikla w Dą- 
biu i na innych gruntach miejskich 300 złr., ty- 
tał XIII B. utzymanie Błonia i gruntów miejskich 
600 złr.; tytuł XIV A. budynki miejskie 13.546 
złr., tytuł XIV B. utrzymanie teatru miejskiego 
11.585 złr.; tytuł XV. utrzymanie zegarów 308 złr.; 
tytuł XVI. studnie publiczne. 

Nad przytoczonymi powyżej tytułami rozchodów 
toczyła się następująca rozprawa: 

R. m. Kohn podniósł potrzebę przywrócenia 
posady sekretarza prezydyalnego i stałego jej ob- 
sadzenia odpowiednią osobistością, któraby posia- 
dała wykształcenie prawnicze, władała językami 
i mogła w razie potrzeby reprezentować prezy- 
dyum na zewnątrz. 

R. m. Horowitz podniósł potrzebę zorganizo- 
wania registratury Magistratu; mowca wykazał 
wadliwy jej obecny ustrój i doradzał utworzenie 
fachowej ankiety, któraby obmyśłała należyte, wy- 
mogom odpowiadające sklasyfikowanie aktów. 

K. m. Domański prosił p. prezydenta o zba- 
danie gmachu teatralnego, celem sprawdzenia po- 
głosek, że budynek ten jest bardzo zniszczony 
z tego powodu, że ci, którzy go używają, nie 
dbają należycie o utrzymanie budynku w porząd- 
ku. Podnosił mowca dalej sprawę złego dojazdu 
do teatru; podjazd należy wybrukować kostkami 
drewnianemi. Dalej wykazał mowca, że skład de- 
koracyj jest za ciasny i należy się zastanowić 
nad obmyśleniem innego odpowiedniego dla tych 
dzieł sztuki pomieszczenia. 

R. m. Szarski wykazał potrzebę zaprowadze- 
nia w mieście 3 zegarów transparentowych i po- 
stawił w tej mierze rezolucyę, którą Rada przyjęła. 

Rada uchwaliła wszystkie powyższe tytuły bu- 
dżetu i na tem obrady budżetowe przerwała. 

Następnie zabrał głos p. prezydent Friedlein 
i odczytał następujący, na poprzedniem posiedze- 
niu przez wszystkich członków Rady podpisany 
wniosęk : 

„Wobec wielkich zasług, położonych przez JE. 
p. Namiestnika Galicyi Kazimierza hr. Badeniego 
około kraju, przez znakomite, pełne obywatelskiego 
ducha kierownictwo całej publicznej administracyi, 
oraz w uznaniu szczęgólnych zasług jego około 
miasta Krakowa, które posiadało w nim i po- 
siada zawsze gorącego i życzliwego orędownika 
swoich cywilizacyjnych i materyalnych interesów, 
podpisani radcy miejscy mają zaszczyt przedsta- 
wić p. prezydentowi wniosek o udzielenie 
obywatelstwa honorowego m. Krakowa 
JE. Kazimierzowi hr. Badeniemu.* 

Stosownie do regulaminu — mówi p. prezydent 
dalej — wniosek powyższy przedłożony został 
pod uchwałę każdej z pięciu sekcyj Rady mia- 
sta. — Gdy wszystkie sekcye wniosek przyjęły, 
obecnie przedkładam go pod uchwałę Rady m. 

Rada wniosek uchwala jednomyślnie, a je- 
dnomyślność tę p. prezydent stwierdza. 

Na tem Rada zakończyła posiedzenie. 


Kraków 18 grudnia. 


— Z Uniwersytetu. P. Faustyn Józef Bruno Ja- 
kubowski z Krakowa otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw. 

— Wybór uzupełniający dwóch radców miejskich 
z Koła II oddziału II odbędzie się jutro w sali Rady 
miejskiej od godz. 9—1 przed południem i od godz. 
8—5 po południu. — Przypominamy wyborcom ogło- 
szoną wczoraj odezwę, w której poważne grono oby- 
wateli zaleca jako kandydatów pp.: Wawrzyńca Bu- 
jańskiego, przemysłowca, i Ludwika Kadena, 
przemysłowca. ; SA 

— Na cześć p. Modrzejewskiej dany był wczo- 
ajr obiad u p. hr. Jadwigi Braniekiej w kole kilku- 
nastu osób, najbliższych znajomych i rodziny gospo- 
dyni domu, wśród której znajdował się między innymi 


hr. Stanisław Tarnowski, prezes Akademii Umiejętn. 
Po obiedzie udali się państwo Chłapowscy na rant, 
dany dla nich u p. Kajetanowej Morawskiej. 

— Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Alehimowicza „Wschodnia literatura“ i. 
„W parku,“ Boznańskiej „Odpoczynek,“ Gierymskiego 
„Ostatnie,* Grabińskiego „Dwa widoczki,* Hirszen- 
berga „Konferencyjka,* Kotowicza „Mgła,* Kubin 
Karoliny „Chryzantemy,“ Mańkowskiego „Odpoczy- 
nek myśliwych,“ Rolletschka „Praczka,* Zadrażila 
„Rybak,“ Żelechowskiego „Dziewczyna z kozą,* 

— Z Koła artystyczno - literackiego. Dorocznym 
zwyczajem odbędzie się w lokalu Koła w dniu 24 
b. m. o godz. 12 w południe zebranie członków, ce- 
lem podzielenia się opłatkiem u wspólnego stołu. Za- 
wiadamiając o tem, wydział Koła uprasza członków 
o jak najliczniejsze zgromadzenie się. 

— W „Związku literackim* odbędzie się jutro 
o godz. 7'/, wieczorem pogadanka „O Jordanie-Wie- 
niawskim.* Zagai p. Z. Sarnecki. 

— Mianowanią. Cesarz postanowieniem z dnia 29 
listopada b. r. nadał starszemu inspektorowi podat- 
kowemu, Ignacemu Bieńkowskiemu, tytuł i charakter 
radcy skarbowego z uwolnieniem od taksy. 

Cesarz postanowieniem z dnia 2 b. m. zamianował 
wychowańca akademii terezyańskiej, Karola z Chy- 
szowa hr. Romera, paziem. 

Pan Minister spraw wewnętrznych powołał radcę 
policyi w etacie dyrekcyi policyi we Lwowie, Igna- 
cego Korzeniowskiego, do służby przy Namiestni- 
ctwie, oraz przeznaczył sekretarza Namiestnictwa 
extra statum, Stanisława Kwiatkowskiego, do służby 
przy dyrekcyi policyi we Lwowie. 

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował prakty- 
kantów sądowych: Hermana Plahnera, Adama Ba- 
czyńskiego i Maryana Władysława Misińskiego, aus- 
kultantami sądowymi. 

— Uroczystość imatrykulacyi w lwowskim Uni- 
wersytecie, odbyła się wczoraj o godzinie 10 przed 
południem ze zwykłą solennością, którą jeszcze pod- 
nosiło pojawienie się nowego zastępu słuchaczy utwo- 
rzonego w tym roku wydziału lekarskiego. Po stoso- 
wnem przemówieniu rektora prof. Dra Wojciechow- 
skiego, stawała kolejno młodzież akademicka do skła- 
dania uniwersyteckiego przyrzeczenia w ręce dzieka- 
nów, a tym razem w takiej liczbie, jakiej dotąd jesz- 
cze żadnego roku nie było we Lwowie, bo choć na 
wydziale teologicznym liczba nowozapisanych sto- 
sunkowo się zmniejszyła, to natomiast wielki przy- 
rost na wydziale prawniczym w dwójnasób to wy- 
nagrodził. Tak mianowicie stanęło do imatrykulacyi 
nowozapisanych na wydział teologiczny 66, na wy- 
dział prawniczy 324, na wydział lekarski 82 a na 
wydział filozoficzny 55, czyli razem 497. W bieżą- 
cem więc zimowem półroczu 1894/5 ogólna liczba 
słuchaczy wynosi: na wydziale teologicznym 310, 
na wydziale prawniczym 984, na wydziale lekarskim 
82, na wydziale filozoficznym 140 — czyli ogółem 
1450. 

— Tadeusz Łopuszański, znany w szerokich ko- 
łach publicysta, współpracownik pism krajowych, 
zmarł wczoraj we Lwowie. Š. p. Łopuszański, b. urzę- 
dnik zarządu fundacyi hr. Skarbka od lat blisko 10 
oddawał się pracy publicystycznej, poświęcając swe 
pióro przedewszystkiem ekonomicznym sprawom kra- 
jowym, Ostatnią większą pracą zmarłego był „Pa- 
miętnik gal. Towarzystwa gospodarskiego,* wydany 
w półwiekowy jubileusz istnienia Towarzystwa, a 
przedstawiający wiernie dzieje tej instytucyi. Pracy 
tej poświęciliśmy niedawno w ńaszem piśmie obszer- 
niejszą recenzyę. W ostatnich tygodniach nawiązał 
$. p. Łopuszański bliższe stosunki z redakcyą na- 
szego pisma, a przed kilku dniami rozpoczęliśmy druk 
jego artykuła p. t.: „Nowi apostołowie lichwy.* Dalszy 
ciąg tego artykułu ogłosimy wkrótce. Śmierć 5. p. 
Łopuszańskiego nastąpiła nagle, a dotknęła boleśnie 
szerokie grona, w których zmarły cieszył się rzeczy- 
wistą sympatyą, Ś. p. Łopuszański pozostawił wdowę 
p. Julię z Wojakowskich, córkę i dwóch synów. 

— Zapis ś. p. Baworowskiego na rzecz kraju. 
Z Tarnopola donoszą, że wysłana właśnie ztamtąd 
komisya sądowa do Myszkowie znalazła w kasie 
wertheimowskiej, oprócz papierów wartościowych 0- 
koło półtora miliona gotówki i oryginał testamentu, 
w którym zmarły Wiktor Baworowski zapisał w obe- 
eności trzech świadków cały swój ruchomy i nieru- - 
chomy majątek na rzecz kraju, dla różnych w testa- 
mencie wyszczególnionych celów. W testamencie, spo- 
rządzonym lat temu około piętnastu, oświadcza Wik- 
tor Baworowski, że od tej chwili nie jest już wła- 
ścicielem, lecz tylko administratorem swego kolosal- 
nego majątku, Do testamentu dołączono przepisy wy- 
konawcze, obszernie i dokładnie ułożone. W kasach 
znaleziono ład i porządek największy. Wszystkie ku- 
pony -w terminie odcinano, realizowano , natychmiast 
i skrzętnie zapisywano wszystkie tego rodzaju przy- 
chody. A 

— „Waryacye' Żeleńskiego na kwartet smyczkowy 
grane były świeżo w Wiedmu w jednym z koncer- 
tów peryodycznie urządzanych w porze obecnej przez 
kwartet p. Marcelego Tyberga. Podnieść z uznaniem 
wypada, że Tyberg, niegdyś solista-skrzypek opery 
lwowskiej, którego i Krakowianie mieli przed laty 
sposobność słyszeć, osiadłszy od lat kilku w Wiedniu, 
stara się zapoznać publiczność stolicy z utworami 
muzyki kameralnej naszych kompozytorów. Kompo- 
zycya i wykonanie waryacyi Żeleńskiego zyskały nie- 
bywałe powodzenie tak, że na ogólne żądanie p. Ty- 
berg postanowił powtórzyć ten utwór na koncercie 
abonamentowym dnia 10 stycznia p. r. 

— Ś. p. Jerzy ks. Lubomirski. Czytamy w war- 
szawskiem Słowie. W dniu dzisiejszym o godzinie 
8 rano rozstał się z tym światem młodszy syn ks. 
Jana Tadeusza Lubomirskiego i jego małżonki Ma- 
ryi z hr. Zamoyskich, Jerzy, urodzony w roku 1866. 
Cios ten tak bolesny, który spada na rodzinę czci- 
godnego prezesa warszawskiego Towarzystwa Dobro- 
czynności oraz komitetu Towarzystwa kredytowego 
m. Warszawy, odbije się niezawodnie echem żywego 
współczucia w szerokich kołach naszego społeczeń- 


p stwa. 


— Pożar magazynów tranzytowych. Z Warszawy 
donoszą: Nocy onegdajszej około godziny kwadrans 
na trzecią jaskrawa łuna zajaśniała nad Pragą, zwia- 
stując pożar niezwykłych rozmiarów, Ogień wybuchł 
w zabudowaniach kolei terespolskiej w długim, na 
kilkadziesiąt sążni drewnianym budynku, w którym 
mieszczą się magazyny tranzytowe. Pożar w maga” 
zynach, napełnionych po brzegi cukrem, migdałami, 
rodzynkami i innymi towarami, przedstawiał grożne 
niebezpieczeństwo dla wszystkich budynków stacyj- 
nych. Zanim zdołały nadbiedz na miejsce 4 oddziały 
straży ogniowej, część magazynów, napełniona prze” 
ważnie zbożem i kaszą, stała już w ogniu. Pomimo 
energicznych usiłowań strażaków, część budynku, 
w której wynikł pożar, zgorzała do szczętu wraz Z t0- 
warami. Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy rubli, 
które spadają przeważnie na Towarzystwa asekura” 
cyjne. Spalily się też stojące na szynach dwa wa” 
gony towarowe, wynajęte od zarządu kolei warszaw” 
sko-wiedeńskiej. ip 
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— Fałszywy ślub. Czytamy w Dz. Poznańskim: |świeczki i lichtarzyki, pozłótkę itd. Właściciele jej 
„Znany jest dobrze publiczności poznańskiej okulty- |w krótkim stosunkowo czasie potrafili sobie pozyskać 
sta Czesław Czyński. Po poznańskich produkcyach | zaufanie publiczności. 
hypnotyczno-magnetyczno-okultystycznych, znikł Czyń-| Przechodząc do podarków gwiazdkowych, można 
ski z horyzontu poznańskiego, aż naraz po kilku|wymienić niezmiernie obszerną ich skalę. Naturalnie 
miesiącach zaszczycił nas nadesłaniem nam niemie-|na pierwszem ich miejscu postawić należy artysty- 
ckiej karty zaręczynowej następującej treści: „Pro-|styczne wyroby ze złota i srebra oraz drogich ka- 
fesor Dr Czesław Ritter von Czyński. — Fraiin He-| mieni; kogo stać na podobny prezent, może być 
lene von Zedlitz und Neukirch auf Schloss Luga bei | zawsze pewnym najgorętszej wdzięczności i dla tych 
Bautzen“. W związku z temi zaręczynami jest zape-| wszystkich osób polecamy nową firmę krakowską p. 
wne sprawa, która według pism niemieckich dnia 17 | Bolesława Armatowicza w Rynku głównym Nr. 
b. m. toczyć się będzie przed sądem przysięgłych |17; pracownia ta jubilerska odznacza się wielką gu- 
w Monachium przeciw „nauczycielowi języka francu- |stownością i trwałością przedmiotów; bardzo piękne 
skiego, hypnotyzerowi i magnetyzerowi Czesławowi |są tu pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, wy- 
Czyńskiemu ze Stryja w Galicyi o „sugerowaną mi-| prawy srebrne. Dla troskliwych mężów polecić na- 
łość*. W więzieniu śledczem w Monachium znajduje |leży znany zaszczytnie i bogato uposażony magazyn 
on się już od lutego b. r. Akt oskarżenia zarzuca |konfekcyj i towarów modnych p. Maryi Prauss, 
mu, że pewnej bogatej szlachciance niemieckiej w śnie | Sukiennice L. 16. Nie można wątpić, że prezenta 
wywołanym hypnotyzmem „sugerował miłość“. Dama | gwiazdkowe od tej firmy nasze panie i panny bardzo 
owa przeczy temu. Powołano wielką moc świadków | chętnie przyjmują. Praktyczne podarki gwiazdkowe 
i znawców. Proces trwać będzie kilka dni. widzimy w składzie fabrycznym sukna, kortów, kam- 

W tej samej sprawie donoszą z Wiednia: Przeciw |garnów i szewiotów p. Franciszka Cużydły, Su- 
osiadłemu tutaj, a w kolonii polskiej bardzo żle wi- | kiennice l. 27; warto przypomnieć, że rodzony brat p. 
dzianemu ajentowi Stanisławowi Wartalskiemu, roz- | Cużydły niegdyś krawiec w Bernie, zrobił piękną fuan- 
począł się oryginalny proces. Znany Czesław Lubicz | dacyę dla naszej Akademii Umiej. Jeżeli mowa o prak- 
Czyński, rzekomy lekarz i magnetyzer, poznał w Dre-|tycznych podarkach, to wymienić trzeba firmę od da- 
znie niejaką baronową Zedlitz, jako swoją pacyen-|wnych lat istniejącą składu fortepianów p. 
tkę i zawiązał z nią stosunek miłosny. Czyński, |Gabryelskiej w Krzysztoforach, oraz za- 
będąc austryackim poddanym i katolikiem, rozwiódł| kład pięknych wyrobów rymarskich i 
się ze swoją żoną i wmówił w baronową, że się te-|siodlarskich p. L. Mako wskiego przy ul. 
raz może z nią ożenić. Ślub miał się odbyć, ze|św. Tomasza L. 20, wreszcie prawdziwą chlubę prze- 
względu na przeszkody, stawiane przez rodzinę na- |mysłowi krajowemu przynoszącą, na wystawie lwow- 
rzeczonej, w tajemnicy. Czyński udał się do Wie-|skiej tak zaszczytnie odznaczoną fabrykę powozów, 
dnia, umówił się z Wartalskim i pojechał do Mona-|sań, karet itp. p. Adolfa Meissnera przy placu 
chium z nim razem, gdzie go swej narzeczonej przed- | Matejki, 
stawił, jako pastora Wehrtmanna. Fałszywy pastor] Drugą kategoryę stanowią podarunki mniej koszto- 
dopełnił ceremonii ślubu w hotelu i wręczył „nowo- | wne, ale niemniej piękne i eleganckie, wkraczające 
zaślubionym* metrykę ślubną na blankiecie szwaj-|w dziedzinę sztuki. Dobrze byłoby, aby po naszych 
carskiej gminy Grindelwald. Rodzina narzeczonej, | większych i zamożniejszych domach utarł się zwyczaj 
która chciała ślub unieważnić, zaczęła robić poszu-|robienia podarków z pięknych obrazków i obrazów 
kiwania i wykryła oszukaństwo. Czyńskiego areszto- |oryginalnych; byłyby to nader cenne, wielką war- 
wano w Niemczech; przeciwko Wartalskiemu rozpo- |tość mające dary, a sztace polskiej przynosiłyby ko- 
częto w Wiedniu dochodzenie. rzyść. Pragnąc spełnienia tej myśli, na razie o in- 

— Nekrologia. Rudolf Herliczka, kupiec i|nych wspomnimy jeszcze podarunkach gwiazdkowych. 
współwłaściciel firmy w Krakowie, przeżywszy lat 36, | Tu zalecić należy w piewszym rzędzie Bazar wy- 
zmarł dnia 16 b. m. w Lindenwiese (Szlązk austr.,|robów krajowych przy ul. Wiślnej. W dziedzi- 
przebywając na kuracyi. Pogrzeb w Lindenwiese od-|nie kwiatów, roślin wspaniałych ogromny wybór po- 
był się dziś rano. darków gwiazdkowych przedstawia sklep ogrodniczy 

— X. Jan Kaliniewicz, prałat domowy Jego|p. Freegego w Sukiennicach. Bardzo piękne ko- 
Świątobl. Leona XII, kanonik honorowy kapituły |szyczki, plecione gustownie, z mnóstwem doborowych 
lwowskiej, kawaler orderu Franciszka Józefa, wice-|świeżych, pachnących kwiatów, niemniej większe lub 
prezes Rady pow. w Trembowli, obywatel honorowy | mniejsze liściaste rośliny, palmy, konifery itp. po- 
miast Trembowli i Jazłowca, emerytowany dziekan i|siada znany zaszczytnie zakład ogrodniczy p. Ja- 
proboszcz, zmarł dnia 10 b. m. w Trembowli w 81|kóba Tenglera, tudzież Zakład świtego Jó- 
roku życia, a 58 kapłaństwa. Śp. zmarłego opłakują|zefa przy ulicy Karmelickiej. — Dalej u firmy 
obok rodziny, liczni ubodzy, których był prawdziwym | Porębski i Zimler widzimy niezwykły dobór 
opiekunem. towarów drobiazgowych dla użytku domowego, do 
krawieczyzny i ubrań damskich, roboty ręczne oraz 
wszelkie przybory i materyały do robót haftowych, 
drutowych i szydełkowych, artykuły toaletowe i per- 
fumerye, materye z ornamentyką kościelną, wyroby 
trykotowe, rękawiezki itd. Widzimy tęż piękne po- 
darki u firmy Bracia Bilewscy obok kościoła 
N. P. Maryi, ta są śliczne biżuterye, rękawiczki, 
podstawki pod zegarki, kałamarze itd. Firma Józef 
Rudnicki na linii A—B sprzedaje bieliznę, balowe 
artykuły oraz wszelkie wyroby galanteryjne. W in- 
nej dziedzinie ogromny wybór podarków gwiazdko- 
wych posiada poważna firma krakowska J. F. F i- 
schera na linii A—B; już onegdaj podnieśliśmy 
dobór jej artykułów, dziś przypominamy, że posiada 
ona najwykwininiejsze rzeczy w papierze, przyborach 
piśmiennych i rysunkowych. Tutaj też wymienić na- 
leży Aptekę pod koroną p. Józefa Śleczkow- 
skiego, która sprzedaje wodę kolońską kwiatową z za- 
pachami fijołkowym, konwaliowym i bzowym, wyrobu 
własnego, nie ustępującego wyrobom zagranicznym, 
perfumy francuskie i angielskie, saszetki do bielizny i 
sukien, środki toaletowe. Z dziedziny zabawek dzie- 
cinnych bogatą wystawę urządziła firma p. Ange- 
lusa w ul. Grodzkiej. 

Byłby jednostronnym ten przewodnik świąteczny, 
gdybyśmy zapomnieli o polskiej gościnności i o gro- 
madzeniu się przy stole wilijnym całych rodzin bli- 
skich i dalszych przyjaciół. Ambicyą każdej gospo- 
dyni domu jest jak najlepsze przyjęcie gości, jak 
najserdeczniejsze ugoszczenie. Nie może być mowy 
o rozrzutności, ale o przyjęciu gości tem, czem tra- 
dycya każe. Przed świętami Bożego Narodzenia co 
roku taki napływ kupujących w sklepie pod firmą A. 
Hawełka w Krzysztoforach, że trudno się przecisnąć ; 
dowód to cennego zaufania publiczności dla firmy, 
która zyskała sobie najlepsze imię w kraju i za 
granicą, a której obecny właściciel p. Franciszek 
Macharski całemi siłami pracuje, ażeby to zaufanie 
rosło i w tem widzi najwyższą ambicyę kupiecką. 
Firma dostarcza wszelkich artykułów wilijnych i 
świątecznych, szezególniej godne zalecenia jej zna- 
komite wina, przyjmuje też zamówienia na całe wie- 
czerze wilijne, sprowadzając olbrzymie ryby w tem 
celu. Przed wystawą firmy, świąteczne okazy zawie- 
rającą, gromadzą się zastępy ciekawych, podziwia- 
jąc doborowe towary, z różnych części świata po- 
chodzące, wszystkie pierwszej jakości. Stara i dobrze 
znana firma E. Fuchsa przysposobiła również na 
święta znaczny zapas wyborowych towarów kolonial- 
nych, wszelkich łakoci i win. Znakomite wina wę- 
gierskie, szampańskie, francuskie, rumy, koniaki 
sprzedają też znane stare firmy krakowskie, jak K. 
Wentzl w głównym Rynku, J. Gralewski przy 
ulicy Grodzkiej, Juliusz Grosse, znany dobrze nie- 
tylko w naszem mieście, lecz także w całej Galicyi 
hurtownik win, właściciel własnych winnic w Sato- 
rałya Ujhely, który świeżo puścił w obieg handlowy 
wyborne nalewki owocowe własnego wyrobu; J. F e 
derowicz przy ul. Szczepańskiej, posiadający wina 
z własnej winnicy w Tolesvi; firma Stanisław F ein- 
tuch w „Szarej kamienicy*, oraz tak zaszczytnie 
znane piwnice Grandhotelu. Handel p. J. Miki 


wanych do świąt Bożego Narodzenia i wymienia np. 
22 gatunki tortów; tradycyjne strucle z maku, sera, 
z konfiturami wyrabia od 50 et. do 10 złr. Cukier- 
nia ma też wielki wybór drzewek, zastosowanych na 
podarki świąteczne, różne cukry, bonbonierki i t. d. 
W tej dziedzinie znane też są inne firmy krakow- 
skie, jak p. Mauriziegio w Rynku głównym. Tu 
wspomnieć także należy o tak dobrze znanych pier- 
nikach i plackach królewskich p. Kaspra Molę- 
ckiego, którego doskonałe wyroby znalazły szero- 
kie uznanie. 

Jesteśmy przekonani, że przewodnik nasz odda do- 
bre usługi i że wyczerpał całą listę niespodzianek i 
podarków świątecznych. Jeszcze mały dodatek. Co 
roku na święta Bożego Narodzenia zjeżdżają do Kra- 
kowa, do rodzinnych ognisk, setki osób, rozrzuco- 
nych po świecie. Z powrotem z Krakowa po świę: 
tach natłok osób przy kasach kolejowych jest dla- 
tego niezwykle liczny. Chcąc spokojnie i wygodnie 
odjechać, należy sobie bilet zamówić w tutejszym 
kantorze p. Wawrzyńca Bujańskiego przy linii 
A—B w hotelu Saskim; kantor ten przyjmuje zamó- 
wienia na bilety do wszystkich pociągów krajowych 
i zagranicznych; przy sposobności zamówienia karty 
kolejowej można w kantorze dokonać zmiany pienię- 
dzy, gdyż ma on także oddział wekslarski. Tą prak- 
tyczną radą zamykamy przewodnik świąteczny, do- 
dając na zakończenie, iż do Krakowa przybywają 
także w czasie świąt różni przejezdni, pozbawieni 
czasem ognisk rodzinnych. Mogą ci „odosobnieni* 
przyjemnie chwil parę przepędzić w pierwszorzędnych 
tutejszych kawiarniach i cukierniach. Odznaczają się 
w tej mierze wielkim doborem napojów i ciast, 
czytelniami gazet, biłardami, wspaniałymi lokalami 
z widokiem na Sukiennice i piękny Rynek krakow- 
ski kawiarnie pp. Janikowskiego Wojciecha 
w pałacu Krzysztoforskim, kawiarnia p. Kijaka 
w Rynku głównym przy linii A—B, oraz eukiernia 
p. Władysława Schmidta przy ul. Szewskiej. 


przy przenoszeniu ciężarów publicznych czynić 
skoki zbyt wielkie. Nie może być mowy o poda- 
runkach, jakie ustawa rzekomo czyni posiada- 
czom większej własności. Ustawa czyni raczej po- 
darunki ludziom ubogim. 

Minister przyznaje słuszność podniesionym przez 
dep. Koppa trudnościom finansowo - technicznym, 
zaznacza jednak, że przeprowadzenie ustawy wo- 
bec bliskiej reformy podatkowej w niczem nie 
ucierpi. Minister zaleca uchwalenie ustawy, podno- 
sząc, że projekt odpowiada wielu potrzebom, które 
zwłaszcza w Czechach, w Morawii, na Szlązku i 
w Galicyi żywo są już odczuwane. Ustawa okaże 
się dziełem, pełnem wielkiej zasługi. (Żywe oklaski). 

Wiedeń 18 grudnia. Izba panów przekazała 
projekt rządowy o uregulowaniu organizacyi żan- 
darmeryi, komisyi politycznej i uchwaliła bez 
dyskusyi w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę 
o uwolnieniu od należytości stemplowej przy sprze- 
daży własności państwowej w obwodzie fortecz- 
nym w Ołomuńcu. Dalej uchwaliła Izba ustawę 
o wymiarze należytości od pożyczki czeskiej, po- 
życzek gmin Czerniowce i Bielsk, oraz od kupo- 
pów pożyczek krajowych, powiatowych i gmin- 
nych, oraz ustawę o prowizorycznem uregulowa- 
niu stosunków handlowych z Hiszpanią. 

Wiedeń 18 grudnia. Dziś przybył tu dla no- 
tyfikowania wstąpienia na tron cesarza Mikołaja II, 
jenerał rosyjski Mussin-Puszkin i jako gość Ce, 
sarza zamieszkał w Burgu. Wieczorem, z powodu 
imienin cesarza rosyjskiego, odbędzie się obiad 
dworski, na który zaproszeni są Mussin-Puszkin, 
Łobanow i członkowie ambasady rosyjskiej. 

BBuda-Peszt 18 grudnia. Konferencya po- 
słów, nie należących do żadnego stronnictwa, u 
chwaliła pod przewodnictwem dep. Juliusza Sza- 
pary'ego, trzymać się także nadal zasad progra- 
mu, rozwiniętego podczas wyborów w roku 1892, 
zachowując dla siebie niezależność. Program u- 
trzymuje podstawę ugody z roku 1867, oraz dą- 
żenie dò stworzenia takiej parlamentarnej sytua- 
cyi, któraby zapewniała skuteczną pracę ustawo- 
dawczą i umożliwiła zachowanie wewnętrznego 
porządku i spokoju. 

kkuda-Peszt 18 grudnia. Obie Izby parla- 
mentu wybrały na wspólnem posiedzeniu 223 gło- 
sami przeciwko 156 strażnikiem korony Belę Ru- 
dnyanszky ego. 

erlin 18 grudnia. (Posiedzenie parlamentu). 
Rozpoczęły się obrady nad projektem ustawy 
przeciw stronnictwom przewrotu. Projekt motywo- 
wał sekretarz stanu Dr Nieberding i wywo- 
dził, że rządy życzą sobie spokojnego zbadania 
projektu, który wcale niema na celu skrępowania 
prasy i nałożenia kagańca na opinię publiczną. 
Projekt nie zawiera ukrytej ustawy przeciw s0- 
cyalistom, a jest skierowany przeciw zbrodni- 
niczym wykroczeniom wogóle, z jakiejkolwiek 
strony one pochodzą. Od czasu zniesienia ustawy 
przeciw socyalistom stosunki się nie poprawiły. 
Choć bomby jeszcze u nas nie odgrywają tej roli, 
co za granicą, to przecież wprowadzenie środków 
zaradczych przeciw wysławianiu tego rodzaju czy- 
nów jest wskazanem. Lekceważyć sobie pod- 
ziemną robotę stronnictw przewrotu, znaczyłoby 
brać na siebie ciężką odpowiedzialność. Mowca 
przytacza ustępy z podburzających pism ulotnych 
w polskim języku, które rozpowszechniono mię- 
dzy ludnością wiejską. (Kilkakrotne przerywanie 
ze strony demokratów socyalnych. Przy tej spo- 
sobności został dep. Frohme wezwany do po- 
rządku). 

Mowca wspomina następnie o piśmie: Die Frei- 
heit. (Socyaliści wołają: „Opłacana przez poli- 
cyę!*). Prezydent Lewetzow karci ostro prze- 
szkadzających. Mowca podnosi dalej, że rządy 
chcąc uniknąć ustawy wyjątkowej, musiałyby je- 
dnak ewentualnie do niej powrócić, i wspomina 
o przeznaczonem dla koszar piśmie ulotnem, wzy- 
wającem do obalenia tyranów i wyzyskiwaczy. 

Wskazując, iż pisma Fretheit i Socialist wysła- 
wiają Caseria, oświadcza mowca, iż społeczeństwo 
popełnia zbrodnię przeciw sobie samemu, jeśli 
przeciw podobnym rzeczom nie występuje. Mowca 
tłómaczy następnie poszczególne postanowienia 
projektu. Rozszerzenie postanowień karnych prze- 
ciw znieważaniu religii, monarchii, małżeństwa 
i rodziny, nie jest rzeczą nową; istniało ono da- 
wniej w Niemczech i istnieje za granicą. Podbu- 
rzające pisma ulotne zawracają głowy setkom ty- 
sięcy. Mowca nie przypuszcza, iżby parlament 
odrzucił projekt. Na czele przeciwników stoją nie- 
bezpieczni agitatorzy, których celu nie można 80- 
bie wyobrazić bez zburzenia całego tegoczesnego 
porządku w świecie. Mowca kończy słowami: 
„Podajcie rządom rękę przeciw wrogom, którzy 
negują wszystko, co jest świętem ludowi.“ (Oklaski). 

Dep. Singer wnosi odroczenie obrad, gdyż 
wątpi, czy Izba jest w dostateczoym komplecie 
do powzięcia uchwały. 

Dep. bar. Manteuffel: Socyalni demokraci 
obawiają się dyskusyi wobec obfitego materyału, 
przeciw nim nagromadzonego. (Oklaski z pra- 
wicy; niepokój na ławach socyalnych demo- 
kratów). 

Prezydent przerywa odpowiedź Singera. Po obli- 
czeniu imiennem stwierdzono obecność 158 depu- 
towanych, a więc okazało się, iż w Izbie niema 
kompletu. 

Prezydent Levetzow wyraża żal, że starania 
jego, zmierzające do przyspieszenia pracy parla- 
mentarnej, bywają udaremniane i naznacza dalszy 
ciąg obrad na dzień 8 stycznia 1895 r. 

Berlin 18 grudnia. Według Bórsenztg Levet- 
zow złożył godność prezydenta parlamentu nie- 
mieckiego. 

Berlin 18 grudnia, Wiadomość o ustąpieniu 
prezydenta Levetzowa jest nienzasadniona. 
Monachium 18 grudnia. Przed tutejszym 


Brindisi 18 grudnia. Torpedowiec 117 rozbił 
się ubiegłej nocy w drodze do Ancony w odleg- 
łości 5 kilometrów od Brindisi. Załoga uratowana; 
okręt uważają za stracony. 

Paryż 18 grudnia. lzba przyjęła bez dysku- 
syi projekt ustawy, zatwierdzającej konwencyę, 
zawartą dnia 24 sierpnia między Francyą a pań- 
stwem Kongo. 

Minister finansów przedkłada projekt ustawy o 
dwumiesięcznem prowizoryum budżetowem i pro- 
jekt ustawy, przyznającej wdowie po prezydencie 
Izby Burdeau pensyę 12.000 franków. 

Wybór prezydenta ma się odbyć dzisiaj. Grupa 
umiarkowanych republikanów postanowiła popie- 
rać kandydaturę dep. Móline. 

Paryż 18 grudnia, Zaprzeczają urzędownie, 
jakoby tutejszy ambasador angielski miał ustąpić 
ze swego stanowiska. 

Paryż 18 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby w ciągu dyskusyi na budżetem legii ho- 
norowej, socyalistyczny deputowany Rouanet ga- 
nił okoliczność, iż niektóre osoby, skazane przez 
sądy, pozostawały nadal w spisach legii honoro- 
wej. Rouanet zaprojektował porządek dzienny, 
wzywający rząd do zastosowania przepisów regu- 
laminu legii honorowej. 

Minister sprawiedliwości zwalczał wniosek Roua- 
neta. Izba odrzuciła porządek dzienny Rouaneta 
239 głosami przeciwko 234, a następnie uchwa- 
liła 287 głosami przeciwko 110 porządek dzien- 
nny, wyrażający ufność, iż rząd zapewni posza- 
nowanie dla regulaminu legii honorowej. 

Madryt 18 grudnia. Były minister sprawie- 
dliwości, Canalejas, objął tekę finansów. 

Kopenhaga 18 grudnia. Krąży pogłoska, 
że obaj wiceprezydenci Folketingu oświadczyli 
swą solidarność z prezydentem Hógsbro, który 
ustąpił ze swego stanowiska i dziś złożą mandaty. 
bs nowych wiceprezydentów odbędzie się we 
środę. 

Kopenhaga 18 grudnia. Folketing wybrał 
kontrolora państwowego, R. Claussena (umiarko- 
wana lewica) prezydentem. 

Belgrad 18 grudnia. W dalszym ciągu pro- 
cesu Cebinacza odczytano zeznania ex-ministra 
Tauszanowieza, złożone przed sędzią śledczym. 
Skoufiskowane w jego mieszkaniu papiery, mię- 
dzy innemi list od Bułgara Sukcharowa, nie za- 
wierają żadnych obciążających okoliczności. Kilku 
świadków składa zeznania, osłabiające twierdze- 
nia Cebinacza. 

Łofia 18 grudnia. Ze względu na to, że ukoń- 
czono już weryfikacyę mandatów poselskich, i że 
Izba została już ukonstytuowana, ministerstwo, 
któremu powierzono kierunek spraw państwa 
w epoce między rządami Stambułowa a erą kon- 
stytucyjną,, uznało swoją misyę za skończoną i 
wręczyło księciu swoją dymisyę. Sobranie uchwa- 
liło zawiesić na razie obrady. 

Petersburg 18 grudnia. Według doniesie- 
nia dzienników, wyjechał już lekarz moskiewski 
Popow z Abas-Tuman i jest w tych dniach ocze- 
kiwany w Petersburgu. 

Londyn 18 grudnia. Do Poultuey Bigelowa, 
członka komisyi dla zakupienia domu Carlyle'a 
w Chelsea w Londynie i założenia w nim mu- 
zeum, wysłać miał cesarz Wilhelm telegram, 
w którym zgłasza na ten cel datek w kwocie 
100 funtów szterlingów. 

Londyn 18 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy: W bitwie pod Feng-huang straty 
japońskie wynoszą 12 zabitych, 63 rannych; 139 
Chińczyków padło na polu bitwy, 16 dostało się 
w niewolę japońską. O jenerale Osako niema ża- 
dnych wiadomości, gdyż komunikacya jest prze- 
rwana, 

Waszyngton 18 grudnia. Usiłowania usu- 
nięcia uieporozumień, istniejących pomiędzy Sta- 
nami zjednoczonymi a państwem niemieckiem 
w stosunkach handlowych, spełzły na niczem. Są 
powody do przypuszczenia, że na wypadek, gdy- 
by Niemcy nadal chciały szkodzić interesom ame- 
rykańskim, Stany zjednoczone zastosują represalia 
przez zabronienie przywozu jakiegokolwiek nie- 
mieckiego artykułu handlowego, którego przywóz 
mniej więcej wyrówna amerykańskiemu handlowi 
bydłem i mięsem z Niemcami. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 


Kraków 18 gruduia. 

Ponieważ z powodu świąt ruch zbożowy w przy- 
szłym tygodniu będzie wstrzymany, przeto młyny 
starały się naprzód zaopatrzyć swoje potrzeby i 
dlatego mianowicie na pszenicę pokup był dzisiaj 
stosunkowo dość znaczny. Ceny pszenicy stale się 
trzymały. Żyto słaby aapotykało odbyt, a gorsze 
gatunki sprzedawano nawet taniej jak w piątek. 
Pokup na jęczmień i owies słaby po cenach nie- 
zmienionych. 

Płacono pszenicę białą 7:10 do 7:30 złr.; czer- 
woną 7*— do 7:25 złr.; żółtą 7— do 7:20 złr.; 
żyto 5'50 do 5'90 ułr., jęczmień browarny 6— 
do 6'75 złr.; na paszę 5— do 520 złr.; owies 
5:35 do 5:75 złr.; rzepak —*— do — złr. Koniczy- 
na czerw. 50—70 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We środę 19 b. m.: Fedora, dramat w 4 aktach 
W. Sardou (występ p. Modrzejewskiej), dochód p. Mo- 
drzejewska przeznaczyła na „głodne dzieci i szkołę 
w Cieszynie.“ 

We czwartek 20 b. m: Adryanna Lecouvreur, 
dramat w 5 aktach E. Scribógo (występ p. Modrze- 
jewskiej). 
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Ostatnie wiadomości. 


Posłem do Rady państwa z okręgu wyborczego 
mniejszej własności kolbuszowsko - rzeszowskiego 
noe wczoraj wybrany X. proboszcz Karol Fi- 
scher. 


Na „GGwiazdkę.* 


Zbliżają się uroczyste święta Bożego Narodzenia. 
Zanim cudowna poezya wieczoru wigilijnego roztoczy 
swe świetlane skrzydła nad całym katolickim świa- 
tem, a szczególniej nad naszą polską ziemią, obcho- 
dzącą z wyjątkową uroczystością Narodzenie Boskiej 
Dzieciny, rozwija się kilka dni naprzód żywy ruch 
przygotowawczy na „gwiazdkę* i święta. Ruch nie- 
zwykły, wciągający w swój wir zarówno ojców ro- 
dzin, jak gospodynie domu, zarówno młodsze poko- 
lenia, jak drobną dziatwę. Nawet biedne rodziny na 
ten wyjątkowo radosny dzień czynią przygotowania, 
by niespodzianką na „gwiazdkę* i święceniem Bo- 
żego Narodzenia w kółku rodzinnem pięknie i odpo- 
wiednio tradycyi święta obchodzić. Po ciężkiej pracy 
całorocznej, po dniach trudów i trosk ciężkich, każdy 
czeka tych świąt z upragnieniem, wnoszą one bowiem 
w umysły i dusze czar serdeczny, otuchę i spokój, 
podnoszą serca, koją troski, 

Jak co roku, tak i teraz, ze względu na owe ogólne 
przygotowania świąteczne, zamieszczamy mały prze- 
wodnik dla użytku każdej rodziny i osoby. W ręku 
z nim można obejść całe miasto i wrócić z komple- 
tem artykułów gwiazdkowych i świątecznych. Z prze- 
wodnika tego skorzystać mogą interesowani i dać 
wskazówki co do źródeł zakupna. Zawsze w pierw- 
szym rzędzie darów gwiazdkowych wymieniamy za- 
równo książkę dla małego, jak starszego pokolenia, 
jak dla osób dorosłych, naturalnie z zastosowaniem 
odpowiedniem treści i dążności. Nasze księgarnie 
umieją w tej mierze zawsze dać dobrą radę i wska- 
zać odpowiednią książkę. Ruchliwa Księgarnia 
Spółki wydawniczej polskiej wysuwa się tu 
na pierwszy plan doborem nowości nietylko z litera- 
tury polskiej, ale europejskiej; zarząd księgarni roz- 
tacza tak chwalebną troskliwość w tej mierze, że do- 
prawdy nie jesteśmy jeszcze do niej przyzwyczajeni ; 
przypomina on tą ruchliwością wielkie pierwszorzędne 
firmy paryskie i wiedeńskie. Tego roku można do- 
starczyć naszej dziatwie wydawnictw, wyszłych zpod 
pióra rodzimych pisarzy i nie trzeba jej karmić wy- 
łącznie płodami obcych autorów, dzięki poważnej i 
zasłużonej firmie Gebethner i Spółka, ma- 
jącej księgarnię w naszem mieście. Księgarnia ta pu- 
ściła świeżo w obieg następujące wydawnictwa dla 
młodzieży: „Teresy Jadwigi „Dziedzice Otoka;* Ste- 
fana Gębarskiego „Chatkę pod lasem;* Edwarda Na- 
łęcza „Zbliska i zdaleka;* Anieli Sulickiej „Dobrą 
wróżkę ;* Władysława Umińskiego „Podróż bez pie- 


Nowoje Wremia otrzymuje następującą depeszę 
z Warszawy: Według pogłosek, pomocnik jenerał- 
gubernatora w wydziale cywilnym, jenerał baron 
Medem, wezwany w tych dniach do Petersburga, 
otrzymuje stanowisko jenerał-gubernatora w innej 
części Rosyi, w Warszawie zaś jego posada bę- 
dzie skasowana wskutek rozdziału władzy cywil- 
nej i wojskowej. 

Swiet pisze: Według wiadomości z najwiarogo- 
doiejszych źródeł, potwierdza się wiadomość o no- 
minacyi hr. Szuwałowa , obecnego ambasadora ro- 
syjskiego w Berlinie, jenerał - gubernatorem war- 
szawskim. 

Z Berlina donoszą, iż ambasador hr. Szuwałow 
wyjechał do Petersburga. Według Post wyjazd jego 
pozostaje w związku ze zmianą jenerał-guberna- 
tora w Warszawie. 


AJ 
Telegramy biura koresp. 


Ud Administracyi „Czasu:' 

Dla 90-letniej staruszki złożono pod lit. W. G. 
1 złr. 

Dla 73-letniej staruszki złożono pod lit. W. G. 
1 złr. 

Dla głodnych dzieci złożył I. Żółtowski 5 złr. 

Ze składki zebranej przez p. Dramińskiego w za- 
kładzie Dra Chwistka w Zakopanem złożono po 
1 złr. dla 90-letniej staruszki, dla ociemniałego 
pedagoga W. K. i dla 80 letniego podupadłego 
obywatela ziemskiego. 


Wiedeń 18 grudnia. Wiener Ztg ogłasza pa- 
tent cesarski z dnia 16 b. m. o zwołaniu sejmów 
krajowych. Sejmy Czech, górnej i dolnej Austryi, 
Styryi, Moraw, Szląska, Gorycyi i Gradyski, zwo- 
łane zostają na 27 b. m., Galicyi i Krainy na d. 
28 b. m., Salzburga, Karyntyi, Bukowiny i Ty- 
rolu na d. 3 stycznia, Dalmacyi, Istryi i Tryestu 
10 stycznia, Vorarlbergu 14 stycznia 1895. 

Wiedeń 18 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Poseł do sejmu hr. Otto Abensperg-Traun, zamia- 
nowany został marszałkiem krajowym Austryi 
dolnej, a poseł do sejmu Haberl jego zastępcą. 

Cesarz udzielił 4000 złr. na wsparcie w Wie- 
dniu prawdziwie ubogich osób, szczególnie go- 
dnych uwzględnienia. 

Wiedeń 18 grudnia. (Z Izby dep.). W dal- 
szym ciągu dyskusyi jeneralnej nad ustawą o 
konkurencyi kościelnej dep. Kaiser oświadczył, 
że wita ustawę z zadowoleniem, zwłaszcza dla- 
tego, ponieważ wygłaszane dawniej przez moweę 
zasady znalazły w ustawie zastosowanie. Mowca 
oświadcza, że w dyskusyi szczegółowej postawi 
wniosek skreślenia $ 6. 

Dep. Kopp oświadcza, że będzie głosował 


NADESZŁA HK. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi) 


Prawdziwy koniak. Wobec wielkiej kon- 
kurencyi panującej obecnie między koniakami, 
trudno wywiedzieć się o źródle sprowadzania pra- 
wdziwego i czystego francuskiego koniaku, nada- 
jącego się także dobrze dla cierpiących na żołą- 
dek, dla rekonwalescentów it. p. Zwracamy więc 
uwagę na dobrze znaną firmę G. Maendel w Wie- 


rowe gatunki prawdziwych francuskich koniaków 
z lat 1797 do 1874. (2709) 


KMURSA TELKEGRAFICZNE. 
Wiedeń 18 grudnia. 2 g. 30 min. po południu. 


. . . . | PIE) . . . . . . " . . 1 e sir. a. sir, st 
niędzy ;* Jadwigi Warnki i Ludwiki Jahołkowskiej | otrzymał doskonały kawior astrachański, grubo-ziar-| przeciwko przejściu do dyskusyi szczegółowej.|sądem przysięgłych rozpoczął się wczoraj mający $ papier. opod. . |10) —- bank ..... |=: 45 
„W ogródku dziecięcym.* Dalej wystawy wszystkich |nisty, mało słony, śledzie wyborowe pocztowe, sar-| Potrzeba usunięcia obecnych niedostatków jest|trwać trzy dni proces przeciwko 36-letniemu na- SR srebrna „  |170 05 Union SSJ 812 26 
naszych księgarni błyszczą od doborowych wydawnictw |dynki francuskie i rozmaite inne delikatesy. Tu wy- | wprawdzie niewątpliwa, dzisiejsza chwila nie jest | uczycielowi języków i bypnotyzerowi Czyńskiemu, 49/, złota . . . |124 2) | Bankverein 151 50 


gwiazdkowych; przed każdą stoją zastępy ciekawych ;|mienić należy jeszcze: znany skład piwa oko-|jednak stosowna do uregulowania tego przedmiotu. | pochodzącemu ze Stryja w Galicyi. Czyński oskar- 


wymienić tu należy następujące poważne firmy, jak|cimskiego p. Rippera przy ul. św. Jana; piwo] Minister Madeyski oświadcza, że cel przedło-|żony jest o to, iż za pomocą WIRE swego ytowa . |395 80 Iwowsko- 
księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego na linii|marcowe eksportowe, cesarskie i porter z browaru|żonej ustawy jest bardzo skromny. Ustawa chce|wpływu na baronową Jadwigę Zedlitz Neukirch, |rondyn.. .--.- 124 30 "|" esamiow. [891 95 
AB, księgarnia katolicka Dra Władysła-|arcyksięcia Albrechta w Żywcu, którego to browaru|te ciężary, które dotychczas spoczywały na eko-|z Saksonii, skłonił ją do zawarcia z sobą mał-| Kapoleony .. -.. 9 88%] , poładn. . |105 45 
wa Miłkowskiego, księgarnia D. E. Frie-|reprezentantem jest p. G. Lazar przy ul. Floryań-|nomicznie słabszych, przenieść na silniejszych. |żeństwa, w celu zapewnienia sobie jej majątku, ty .-.---. z AA Elbethal lo ea Sm 00 
dleina itd. skiej 1. 25; nowo-założoną, a już odznaczającą się| Pomiędzy tą ustąwą a uregulowaniem praw i obo-| gdyż małżeństwo było tylko pozorne. Oskarżony U, Renta węg. kor. | 98 C2 rpne ah KĘ 2 392 12 
Kupiwszy książkę gwiazdkową, należy pomyśleć | doskonałymi wyrobami, parową destylarnię likierów, | wiązków gmin kościelnych niema żadnego związku. | przyznaje się do winy. AUC, słota 124 3) |Alpin ........|102 69 
o choince. Łatwo ją wybrać i za tanie pieniądze |rosolisów, wódek i rumu Stanisława Lewiaka i Sp.|Obowiązek przyczyniania się wynika z innych| Rzym 18 grudnia. Rudini wystosował do swych | Losy prem weg.. 154 50 oye tytoniowe . |281 66 
z lasu improwizowanego pod Sukiennicami; trudniej-|w Dębnikach z głównym składem przy ulicy Grodz-|powodów, niż te, które połączone są ze stosun-|wyborców pismo, w którem protestuje przeciw |7 osy tureckie . 20 96 | Rub SEE = 


kiej L. 40. 

Przechodząc do kategoryi ciast, na pierwszem miej- 
scu zapisać należy cukiernię pod firmą Reman 
& Hendrich w Sukiennicach; pierwszorzędna ta 


sze zadanie z doborem ozdób i z doborem różnych 
smacznych rzeczy, które zrywać można następnie 
z choinki, jak z drzewa obfitości i rozkoszować się 
niemi, niemniej z doborem podarunków gwiazdkowych, 


kiem parafian do gminy parafialnej. 

Minister omawia i usprawiedliwia powody utwo- 
rzenia dwóch nowych kategoryj osób, obowiąza- 
nych do dodatków konkurencyjnych. Minister po- 


dekretowi, zarządzającemu odroczenie sesyi parla- 
mentu. Zakończenie tego pisma brzmi: Wysoka 
mądrość, uiedościgniona lojalność i wielkoduszność 
naszego monarchy każą ufać, że praca prawodaw- 


Usposobienie gie'dy : stałe. 
Berllim 18 grudnia. 


austr.. .|164 — 


Bankno 4*/, Listy likw. pols.| 66 90 
Krótki Wiedeń . .|163 95 | Ber 


A ia i : . py BĘ 5 P ` RRF 5 Ą 3 Ą Renta włoska ...| 85 40 
pod choinką zgromadzić się mających. Zadanie to cukiernia krakowska wyrobiła sobie najlepszą sławę |lemizuje z dep. Kronawetterem w sprawie zakresu | cza, przerwana nie wskutek przekroczenia miary | Banknoty ros.. . .|220 40 | Ake. austr. kred. . każ 45 
ułatwiają bardzo nasze handle zarówno doborem, jak | w dziedzinie cukierniczej i znaną jest dobrze nietylko | zobowiązań osób prawnych. Pociągnięcie także | przez parlament, ale wskutek niewczesnego postą-|5*, Listv zast.pola. | — — {Ultimo Ruble .. . (220 50 


przystępnemi cenami towarów zarówno swojskiego, 
jak obcego wyrobu. Ozdoby na choinkę bardzo piękne 
sprzedaje firma Reim i Friedrich przy ul. Flo- 
ryańskiej, L. 45, mianowicie dekoracye i ozdoby, 


w mieście, ale i poza jego granicami ze znakomitych 
wyrobów, mogących stać na równi z szwajcarskimi 
i francuskimi, Firma ta wydała na święta osobny 
cennik pieczywa i rozmaitych przedmiotów, zasto8o- 


innych fizycznych osób innych wyznań sprzeciwia 
się ustawie z roku 1886. 

Rząd nie może się zgodzić na skreślenie $ 6, 
ponieważ nie uważa za rzecz wskazaną, aby 


pienia kogo innego, będzie mogła być na nowo 
rozpoczętą, aby ojczyznę doprowadzić do spokoj- 
nej przystani, do którego to celu siłą i patryoty- 
zmem zdążali nasi przodkowie. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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Na Gwiazdkę!! 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie (2830-1) 
poleca dziełko pod tytułem: 


JASNA GÓRA 


Dzieje cudownego obrazu Bogaro- 
dzicy w Częstochowie, 
opowiedział X, Dr. Julian Bukowski, 
Proboszez kolegiaty św. Anny. 


Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. 
Panny Częstochowskiej, w bardzo ozdob. oprawie. 


Cena egzempl. 75 cent., z przesyłką 
o 15 ct. więcej. 


INA GWIAZDKE i NOWY ROK! 
PAMIĄTKA 
Z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


ILUSTROWANY KALENDARZ na rok 1895 
z fotograficznemi zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów 
„wystawowych. (2966-1-2) 
Jestto wydawnictwo nader wytworne na welino- 
wym papierze, w prześlicznej kolorow. okładce. 
Cena 50 ct., z przesyłką pocztową 56 e. 


Skład główny w drukarni narodowej 
W. Manieckiego, Lwów, Kopernika 7, 


i we wszystkich księgarniach. 


m Na Gwiazdkę © 


poleca wielki wybór roślin poko- 

jowych trwałych — oraz bukiety, 

kosze, wieńce według najnowszych 
wzorów, po cenach umiarkowanych, 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
J. TENGLE RA 


w Krakowie, ul. Karmelicka 64. 
Telefon Nr. 197. (2967-1 3) 


Veble 


mało używane, są do sprzedania przy ul. 
Floryańskiej pod Nr. 8, II. piętro. 
JP. (2965-1-2) 


JABEŁ FAA 


bardzo piękne i smaczne, z własnego ogrodu, 
wysyła w 5 kilogramowych rpms: po złr. 110 
do złr. 1'30, za pobraniem lub poprzedniem na- 
desłaniem należytości, (2946-1-22) 


Mieczysław Gonet w Korczynie. 


PIWA i PORTERU 
2 Browaru Arcyksięcia Albrechta 
w Żywcu 


sprzedaje takowe po następujących 
cenach: JP. (2909-1 6) 


Piwo Cesarskie . 10 ct. 
„ Marcowe . 12 , 
Maniana sce E 
|| RZEP SZECTER Rd | BR 
Przy odbiorze 10 butelek naraz, 
odpowiedni rabat. 
Również przyjmuje zamówienia na 


Piwo żywieckie w beczkach. 


G. LAZAR 
w Krakowie, ul. Floryańska l. 25, 


Okruchy herbaciane 


piękny liść z najlepszych gatunków herbat, 
rozsyła za zaliczką 

I. gatunek 3 zł. 20 cent. za kilo włącznie 

II. 2 


go z opakowaniem. 
A. M. Mandl, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Bernie mor. (29601 14) 


Tylko jeszcze krótki czas! 
CYRK JANSLY 


przy wlicy Dietlowskiej. 
We środę d. 19 grudnia o g. 8 wieczór 


wielkie przedstawienie 
z bardzo dobranym programem. 
2 wielkie pasowanie o nagrodę, atlety 
cyrkowego Mantovaniego z p. St. 
Pawłowskim - Schmidtem z Krakowa. 


Występ całego personalu cyr- 
kowego. 


Bliższe szczegóły w plakatach. 

Ceny migm» Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct., 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., II. m. 
30 ct., galerę 15 ct. 3 

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu ao wieczora w cyrku. (2904) 

Jansly & Leo, dyrektorowie. 


5 udziałów hanower.-galicyj. gwarectwa naftowego 
w Krośnie (Potoku) jest do sprzedania. — Dr. von 
Campe, Hannover. (2848-1-3) 


SPRAWOZDANIE. 


Zaszczyceni wysokiem zautaniem Przewieleb- 
nego Księdza Kanonika Piotra Strze- 
lichowskiego, który nas jako parafian we- 
zwał do sprawdzenia rachunków z dochodów 
pochodzących ze skrzętnie zebranych skłądek 
na cel odrestaurowania kościoła św. Mikołaja, 
jakoteż i rozchodów na tenże cel, wywiązujemy 
się niniejszem z tego miłego i nietrudnego za- 
dania. Rachunki te są wciągane w tak wzoro- 
wym porządku i z tak ścisłą akuratnością, a 
nawet z dołączeniem wszystkich odnośnych wła- 
snoręcznych pokwitowań tak ofiarodawców, ja- 
koteż i odbierających należytości za wykonane 
różnorodne roboty, iż jednym rzutem oka można 
objąć i ocenić tę prawdziwie chrześciańską go- 
spodarkę. 

Kwota 4373 złr. wydana na odnowienie i od- 
malowanie artystyczne całego wnętrza kościoła, 
sprawienie nowych okien i nowego oszklenia, 
naprawę organów i różne mniejsze roboty, wy- 
daje nam sie, lubo praktycznym w tym kierunku, 
tak małą, że przyznać musimy, iż na takie dzieło 
składać się muszą niezaprzeczenie: dobra i silna 
wola, święta intencya i rzetelna praca dla chwały 
Bożej i dobra parafii, powierzonej opiece Księ- 
dza Kanonika Piotra Strzelichowskiego ; to też 
parafia ta, licząca obecnie 13.000 katolików, prze- 
chowa pewno w swych sercach najgorętszą wdzię- 
czność i przekaże ją potomności za podźwignienie 
z ruiny tej świątyni Pańskiej, gdzie rozbrzmiewa 
i rozbrzmiewać będzie słowo Boże, podnosząc, 
umacniając i pocieszając ducha wiernych. Zaiste 
wielki to cel, wobec którego bledną słabe wy- 
razy naszej podzięki. On to niech będzie i Tobie 
Przewielebny Księże Kanoniku za podjęte trudy 
nagrodą i niechaj znajdzie jąknajwięcej podob- 
nych Tobie naśladowców. (2964) 

Kraków, dnia 2 grudnia 1894 r. 

Z najwyższym szacunkiem 
wdzięczni parafianie : 

Józef Jasiński. St. Rehman 

Dr. Zoll. A. Szafrański. 

Dawidowski. Jan Łapiński. 

Czesław Pieniążek. A. Postulka. 

Józef Qzynciel. W. Kulczyński. 

Dr. Rydygier. Zygmunt Wilkoszewski. 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

przy s m peke ai pod L. 47. (2358-29-40) 


e IKASY Z 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-129-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


e 4 e osBsbhn 
FERETE E 
PEEK K=FIMEFELEFS 
2 E o D APE Ei? gip 
s - o 3 "CEE 
a * Ę = A=F TE 
EECHER NE 
skac E A EN 
«eM REET: 
-E DASA g 
a, SRE 
Mpe Tal 
WY. ©, A Beie 
NZ 0, E 
w, T ©. KU "3 z 
1% 0. Ś 4 +4 FEG 
AŻ 1 d 


s 
a ô 
4 
o eS 
r 
Sé 
FAN 
y; Cd 
£ 
(9 


T, 

+, 
s e M, 
E ś 38 sly 
3 E ża, W, 
e I m 2 
s35 o 2 
> £ Z la 
D J Pe 
a <x CJ A 


Ajencya dowozu ryb morskich 


w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 29, 
dostaje codziennie świeże łososie 
morskie, tupacze, płastugi, sole 
1 turboty, sandacze rosyjskie — 
szczupaki rzeczne i okonie. Prze- 
syłki na prowincyę uskutecznia odwrot- 
mie. Uprasza się o wczesne zamówienia. 
(2881-1-8) 


Najlepsze, znakomite 


gatunki 


(JG 


c. i k. nadwornych 
dostawców 


dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie s 


CZAS » Środy 19 Grudnia 1894. 


A GWIAZDKĘ i NOWY RO 


polecamy własnego nakładu 


KLEJNOTY KRAKOWA 


Album złożone z 24 akwarel widoków i pamiątek Krakowa, według orygi- 
nałów J. Kossaka i Fondosa, z tekstem historycznym Profesora 
*Łuszczkiewicza i ozdobną teką, wielkość 40X50 ctm. Cena 80 ztr. 
Bohaterowie polscy: Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czarniecki, 
wykonane artystycznie akwarelo - drukiem, z oryginałów J. Kossaka, 
wielkość 38X45 ctm. Cena po 2 złr. 

Wjazd Cesarza Franciszka Józefa do Krakowa, akwarelodruk 
według oryginału J. Hńossaka, wielkość 4878 ctm. Cena złr. 1-50. 

PP. Kupcom odpowiedni rabat. (2942-1-10) 


Kutrzeba i Murczyński w Krakowie, Rynek. 


towarów drobiazgowych, przyborów oraz zaczętych robót ręcznych, 
perfumeryj, materyj i przyborów do szat kościelnych, herbat chiń- 


skich i rosyjskich towarów białych i pończoch, 
rma: JP. (2943-1-6) 


Porębski & Zimier w Krakowie, 


poleca towar w dobrych gatunkach w obfitym 
wyborze i po niskich cenach. 


ARLERX FACET 
KRÓL. WĘGIERSKA CENTRALNA PIWNICA 


pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu JP.(2938-1-9) 


poleca wielki wybór win 


w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 24, 


Wina białe i czerwone węgierskie od 2 zł. 20 et. za garniec, lub te same od 
40 ct. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadto wszelkie 
wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz koniak francuski i węgierski. 


Apteka „pod Złotą Głową“ Arnolda Reifera 


(dawniej Leona Rosnera) 


w Krakowie, Rynek główny, 
utrzymuje na składzie wszelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 
wody mineralne naturalne i sztuczne i t. d. 

Nadto poleca własnego wyrobu: „Wina lecznicze**, jakoto: chi- 
nowe, z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe i t. p. — „Wodę koloń- 
ską* nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicznym, po 30 et. i 50 et. 
„Eliksir do zębów* wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zębów, 
nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust. — „Ziółka Dra Seebur- 
gera* jedyny środek przeciw uporczywym kaszlom i katarom, zaflegmieniu 
i chrypce, paczka po 20 et. — „Puder antyseptyczny* jako zasypka 
dla dzieci, nader praktyczny w puszkach, po 40 ct. pudełko. — „Wodę 
leśną“ odświeżającą powietrze w mieszkaniach, po 50 centów flaszka. — 
„Specyfik* przeciw odgniotkom, 50 ct. flaszeczka. (2453-9-) 


Ryszard Neumann 
w Wiedniu, I., Rothenthurmstr. 39, róg Franz Josefs- Quai 


Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684-18-) 


Na Swięta i karnawał 
parowa destylarnia likierów, rosolisów, wódek i rumu 


Ntanisława Lewiaka i Spółki 
w Debnikach 
z głównym Składem tychże wyrobów 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 40, 


poleca swe pierwszej dobroci wódki w oryginalnych fiaszkach 
litrowych po 95 ct., '/ litr 50 ct., na miarę po $0 ct. litr. 
Na składzie utrzymujemy również araki, rumy, koniaki francuskie 
i węgierskie tak w flaszkach oryginalnych, jak i na miarę. 


Zamówienia na prowincyą uskuteczniamy odwrotną pocztą za zaliczką, 
przy większem zamówieniu odpowiedni opust. (2908-4-10) 


Pa 

ma to P. T, Publierzości, že 
1) 
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Ki 
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QV teneralny Sktad dla Królestwa 


Š, Galicji i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
„kArakowskiemm Rzeszowie u Antoniego Karpińskiego. | À 


Cena za pudełko ALPESTRE na 2, litra likieru żółtego . 75 ct. 
za pudełko ALPESTRE ną 27 litra likieru zielonego 85 ct. 


Podpis naszego Generalnego Dostawcy: 
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Serviette Hygienique zamiast pudru do M poczym a omażda © Tae ra 
. . e U, 


R. TSCHÓRNER 


w Krakowie, ulica Szewska I. 19. 


PIERWSZA BERWEŃSKA CHEMICZNA 


(2814-6-104) 


Kasetki pluszowe 


na biżuterye, rękawiczki, podstawki pod 
zegarki, kałamarze i t. p, jako stosowne 
podarki na gwiazdkę, polecają w wielkim 
wyborze po nader nizkich cenach 


Br. Bilewscy 


w Krakowie, obok Kościoła N. P. M. 
JP. (2916-2-5) 


Dom 2-piętrowy 
w ulicy nad Wisłą, również 

Pd Pa 

realność 
na placu Groble, obszaru 1200 sążni C] — 
8ą z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość u p. Jana Mwiatkow- 
skiego, skład węgli i drzewa 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 

pod Wr. 21. (2956-1-6) 


Biuro Świderskiego 


W TARNOWIE, 


przyjmuje już zamówienia na j 


służbę dworską. 


Korzystny interes pod bardzo dogod- > y 
nymi warunkami ma do sprzedania. | (48% 


(2677-18-) 


PLAC 


około 2000 sażni[] mający, 
tuż około toru kolei Północnej położony, 
z istniejącem pozwoleniem połączenia go 
szynami z głównym torem kolei, czy to do 
parcelacyi pod budowę domów, czy też 
pod budowę jakiejkolwiek fabryki bardzo 
nadający się, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. — Wiadomość bliższa u Jana 
Kwiatkowskiego w Krakowie, 
ulica Zwierzyniecka pod 1. 21. 
(2957-1-6) 


Fabryka Tutek Cygaretowych 


„EMOlonia* 


RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE. 
Główny skład: Plac Maryacki l. 1, 


WYRABIA ż a 
TUTKI klejone i nieklejone 
z bibułek najlepszych francuskich, białe 


i żółte, różnej długości i grubości, po ce- 
nach jaknajniższych. 


Tutki „Sanitas* hygieniezne 
z prawatan Pk, „Hiawanna* 
1000 szt. złr. 1:30, 250 szt. 35 centów, 


100 szt. 16 centów.  (2474-43-) 


Wina I 
Węgierskie f 


| na butelki i beczki.  jjl 
|| Wszystkie wina ze sta- $i 
rych szczepów przewa- $i 
żnie własnych Winnie, fili 
które jak wogóle w He- | 
gyalyi przed 4 latami $i 
produkować przestały. Pl 
Ponieważ przy natężo- i 
nych staraniach u mnie gi 
w8.A.Ujhely nową kul- gi 
turą szczepione latoro- ill 
śle już plon przynosić Šf 
zaczęły, więc znaczne pij 
stare zapasy kam a 

cenach dawniej prakty- 
kowanych. | 
Przy większym odbio- $j 
rze wazolkie możliwe u- li 
(2648-4 24) Ji 


Prawdziwe Wina Tokajskie. 
YoAK10Y/) EJP LUIM 9135 


MAGAZYN WIN I HERBAT 
Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynek 34, Pałac Spiski, 


Tajlepszym i najprzyjemniejszym po- 

darunkiem na gwiazdkę, jest moja 
bardzo smaczną, surowa i palona 
kawa. Rozsyłam pocztą w paczkach po 
437 kilo za zaliczką pocztową, albo na- 
przód przysłanej wartości, za funt 69 ct., 
75, 82, 88, 94 i 98 ct. Przy zamówieniach 
proszę nazwisko i miejsce mieszkania wy- 
rażnie napisać. (2834 3-5) 


8. A. Michelsohn, 


Dom rozsyłkowy towarów i wywóz havy 


w Hamburgu, Poggenmtühle 11/12. 


osora 


w średnim wieku, obeznana dobrze z gospodar- 
stwem,, gdyż dłuższy czas była jako gospodyni 
w jednym z większych domów, poszukuje odpo- 
wiedniej posady we dworze. Wiadomość pod lit. 
A. 6. poste rest. Szczurowa. (2952-2-3) 


DWA MEDALE 


SREBRNY I BRĄZOWY OTRZYMAŁ NA 
wystawie krajowej 
S. Wierusz Niemojowski 
za znakomite tutki nieklejone. 


Należy wyrażnie żądać tutek Niemo- 
jowskiege , które są do nabycia we 
wszystkich handlach i trafikach. 

Fabryka we Lwowie, ul. Skarb- 
kowska, dom własny.  (2372-24-) 

Filia: Kraków, Sukiennice 28, 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia 


S M (wyłącznie syst. Singera) 


> Józ, Wanickiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2320-71-) 


N d 28 złr. wyżej, 
* połówką o 10%, taniej. o 


MOTOR PAROWY 


2-konny, mało używany, jest do sprzeda- 
nia za 700 złr. Adres: M. L. Dobro- 
wolski w Podgórzu, ulica Kal- 


Wobronie płócien korczyńskich 
Od pewnego czasu pojawiają się zaża- 
lenia na płótna korczyńskie, które od da- 
wna mają wyrobioną opinię tak pod wzglę- 
dem dobroci jak i umiarkowanej ceny. 
Jeżeli Szanowna P. T. Publiczność chce 
mieć płótna korczyńskie, zechce zbadać, 
czy na płótnie jest marka ochronna: „TO= 
warzystwo tkaczy pod opieką 
św. Sylwestra w Korczynie“, bo 
tylko te są prawdziwe płótna korczyńskie, 
które wraz z innymi wyrobami, jak: płó- 
tna webowe, na bieliznę i prześcieradła, 
płótna knajpowskie, dymki, dreliszki, rę- 
czniki, obrusy i serwety, chustki, ścierki, 
szewiot na ubrania, itp. w zakres tkactwa 
wchodzące wyroby — nabywać można 
wprost ze składu w Towarzy- 
stwie tkaczy pod opieką św. 
Sylwestra przy Zakładzie tka- 
cekim w Korczynie obok Kro- 
sma. — Uprasza się o dokładny adres. 
Cennik z próbkami wysyła się na żądanie. 
(2800-4-15) Dyrekcya. 


BOL ZĘBÓW 


każdy i najsilniejszy usuwa page depo 

zawsze słynny „LETON‘‘, gdy en inny 

środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. E. 

Hellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 
(2-14-15) 


HANDEL WIN 


pod firmą (2900-2-6) 


J. (ralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44. 


założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki traneus- 
kie, oraz wystałą śliwowicę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 
umiarkowanych. 


Lokalświeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


Rosyjski skład herbaty 
R. HEILPERNA 


w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 59, 


poleca Szan. P, T. Publiczności herbatę rosyjsko- 
chińską w wyborowych gatunkach po możliwie 
tanich cenach, oraz rosyjską pod e a gm do- 
broci od dawna wszechstronnie za dobrą uznaną, 
po następujących cenach, a mianowicie: 
Za jeden funt JP. (2908-2-10) 
po rubli 3-—, 2:40, 2-—, 1:60 i 1:20, 
za złr. 3:—, 2'40, 2*—, 1'60 i 1:20, 

w paczkach '/,, a, 4 Js; "he; "są funtowych. 
P. P. handlującym odstępuję stosowny rabat. 
Zamówienia na 4 funty odsyła franco. 

Aria > się łaskawym względom Szan. P. T. 

Publiczności, zostaję z szacunkiem. 

R. Hieilpern. 


KONIAK 


Pralnia, Farbiarnia i Apretura 


przyjmuje do czyszczenia , farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju Garde- 
robę damską, Materye wełniane, Jedwabie, Plusze, Aksamity, Pióra strusie 
i ozdobne, Parasole i Parasolki, Koronki i wstążki, Garderobę męską, 


Uniformy wojskowe, i cywilne, 
Krawaty i Rękawiczki, Materye meblowe, Dywany, Portyery, Firanki i tp. 


CZUBA-DUROZIER 8.Co. 


FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR. 


w Wszedzie do nabycia. W 
ÓWNA REPREZENTACYA: (2839 3-32) | 


Dla naszej c. k. uprz. 


rafineryi spirytusu 
i fabryki likieru, poszukujemy wkrótce 
zdolnego młodego człowieka, 
obeznanego z manipulacyą wolnych skła- 
dów tudzież ekspedycyą, który już był 
czynnym w podobnym interesie. 
Kompetenci zechcą swoje oferty z załą- 
czeniem odpisu świadectw, fotografii i żą- 
daniem pensyi nadesłać do podpisanego. 
Adolf Frankel i Synowie w Biały, 
pod Bielskiem. 2850-1-3 


Brider Kleinoscheg 


w Gracu 


są do nabycia niemal we 
wszystkich handlach. 


(2845-2-6) 


GŁ YA: 
RUDA 6 BLOCHMANN, w WIEDNIU - BUDAPESZCIE. 


ME” Do niniej Nru Spam się dla prenumeratorów zania 
ME” Ważne dla pp. Kupców: Przyjmuje się do farbowania wych: „[Eńatalog różnych dzieł na podar 
na każdy kolor modny WSZELKIE MATERYE paka) które na wysta- 1995 Księga aa. ję zap, piron py RA płac 
iały lub kolor tychże wysze i k rn . Zwolinskiego półki w - 
[wach siapa unioh: ane T r y i SONA A kowie, ulica Grodzka L. 40.“ z 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Fabryczny skład kart do gry Józefa Glanza w Wiedniu. — Cena talii 
do piqueta 45 ct, do wista 75 ct., do taroka 9O ct. (2806-2-) | 


m a M a in M, M p M MA A __ 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Józei Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: 


